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2 „JAK BYĆ KOCHANĄ” 


2BŃ ze o OTS 


w wytwórni wrocławskiej 


Pisaliśmy niedawno 6 zaakceptowaniu w zespole KAMERA scenariusza fll- 
mu „Jak być kochaną", Jak się dowiadujemy — film ten został ostatnio 
skierowany do realizacji w wytwórni wrocławskiej. Przypominamy, że scena- 
rlusz napisal Kazimierz Brandys w oparciu © własne opowiadanie zamieszczo- 
ne w zbiorku pt. „Romantyczność". Bohaterką filmu jest ciesząca się ogłom- 
ną popularnością aktorka telewizyjna. Podczas podróży samolotem na urlop 
do Paryża, wspomina ona okupację, okres, który całkowicie poświęciia ko- 
chanemu bez wzajemności mężczyźnie. 

Film reżyseruje Wojciech Has. operatorem jest Stefan Matyjaszkiewicz, 
a kierownikiem produkcji — Stanisław Zwlewicz. 


Dziennikarze filmowi z NRD 


Znajomi z ekranu 
w „Medei” 


Od kilkunastu dni w sali prób 
warszawskiego Teatru Dramatyczne- 
go można oglądać interesujące przed- 
stawienie antycznej „Medei*. W 
spektaklu występują aktorzy dosko- 
nale znani także z ekranu. Na zdję- 
ciu wyżej: Elżbieta Czyżewska, Ha- 


gośćmi 
Klubu Krytyki 
Filmowej 


W dniach 15—23 stycznia br, prze- 
bywali w Polsce trzej dziennikarze 
filmowi z Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej; Manfred Jelenski, Kurt 
Kaulfuss i Horst Knietzsch. Byli oni 


gotemi Klubu Krytyki Filmowej przy lina Mikołajska, Wojciech Siemion 
erę Dziennikarzy  Poł- prowadzili rozmowy z twórcami | i Ludwik Pak (obaj ostatni aktorzy 
skich. Goście niemieccy przebywali krytykami filmowymi, eŻ h Ę 
Warszawie I Łodzi — zwiedzili wy. _ Na zdjęciu: dziennikarze niemieccy eriginac OCCIE 

» tvórnie tllmowe, zapoznali się z naj- podczas spotkania w Klubie Krytyki mi teatru podczas jednej z przerw 
nowszymi filmami polskimi, prze- Filmowej w Warszawie, przedstawienia. 


„OGNIOMISTRZ KALEŃ” 
na festiwalu 


NARYDZCN WYTWÓRNIA ŁÓDZKA 
w Mar del Plata ; 5 


między wytwórniami a kie- 


rownietwem Zespołów Reali- 
zatorów Filmowych. Zdarzają : 

się okresy, gdy filmowcom 

nie wystarczają istniejące ha- 


le, gdy adaptuje się lub wy- 
najmuje pomieszczenia służą-  twórni nie jest to wiele. Czy trzymają zatrudnienie pracow- 


W dniach 21—31 marca br. odbędzie się kolejny 
Międzynarodowy Festlwal Filmowy w Mar del Pla- 
ta (Argentyna), w którym polska kinematografia 
bierze udział już tradycyjnie. W tym roku wyśle- 
My na ten festiwal „Ogniomistrza Kalenia* reż. 


RSI CzEAWS PeRekIcH ora Jodza Ola Koka ce zwykle innym celom (np. jest coś w przygotowaniu? nie krawieckie t stolarskie. 
metrażowy (prawdopodobale „Scyzoryk* reż. Lesz- hale sportowe), ale bywa i W początkach lutego ma wy- 
ka Lorka). tak, że ateliers świecą pust- — Niestety, także nie. Ma- jechać do Zakopanego ektpa 
Polski w poprzednich festiwalach w Mar kami. Na przykład: przez kil- my jednak nadzieję, że sytua- _ pracowników budowlanych, 
ka tygodni grudnia | stycznia cja ta wkrótce się zmieni, Ze- którzy przygotują w plenerze 
wania publiczności południowoamerykańskiej na- pusto było w hali warszaw-  społy przygotowują bowlem _ dekoracje do flmu_ „Biały 


szą kinematogratią. skiej, tak przecież potrzebnej realizację aż pięciu filmów, — szlak”, 
i oczekiwanej przez tilmow- 

ców. Dopiero w połowie stycz- 
nia rozpoczęto w niej zdjęcia 
do  „Spóźntonych  przechod- 
niów*. 

O aktualnej sytuacji w ate- 
lier łódzkim informuje nas 
dyspozytor wytwórni Jerzy 
Olasiak 

— W ilu halach zdjęciowych 
waszej wytwórni realizuje się 
aktualnie filmy? 

— Tylko w jednej. Reżyser 
Zbigniew Kuźmiński kontynu- 
uje pracę nad „Drugim brze- 
giem". A wytwórnia nasza 
dysponuje czterema  halami 
zdjęciowymi, 

— Wynika z tego, że zakoń- 
czono już pierwszy etap reali- 


W ŁAZIENKACH 


— realizowano ostatnio zdjęcia plenerowe noweli 
„Czas przybliża — czas oddala" — jednej z części 
filmu „Spóźnieni przechodnie". Niżej: Kalina Ję- 
drusik oraz Gustaw Holoubek (reżyser noweli 
Ł odtwórca głównej roli) podczas próby jednego 
z ujęć.” 

Za tydzień czytajcie reportaż z realizacj, 
nionych przechodniów" 


reżysera Stani- 


„okien 
sława Jędryki znajduje się w mon- 
tażu. W filmie tym zobaczymy m. ln. 


mSpóź- 
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„Dom bez 
Jana Świderskiego i Józefa Kondrata 


Spotkania i rozmówki — Czy filmy te wyczerpują 


możliwości produkcyjne wy- 

twórni w bieżącym roku? 
zacji „O dwóch takich co które będą produkowane w  _— Nie. Zamierzamy wypro- 
ukradli księżyc" naszej wytwórni. Są to: „Zac.  dukować więcej pozycji. W 
— Film ten znajduje się w ne grzećhy" reż. Mieczysława toku są już rozmowy o reali- 
montażu. Nasza pracownia  Waśkowskiego, „Dziewczyna z  Zacji dalszych trzech filmów; 
zdjęć specjalnych realizuje też dobrego domu" reż. Antonte- tytułów na razie nie wymie- 
niektóre zdjęcia trlckowe do go Bohdziewicz, „Klub ka- "ię, bO nie zostały jeszcze za- 


tego filmu. Ponadto reżyser  walerów" reż. Jerzego Zarzyc. warte umowy. Jesteśmy pła- 
Stanisław Jędryka kończy  klego, „Wzgórze 35" reż, Jó.  Cówką usługową — nasze pla- 
montaż „Domu bez okien". zefa Wyszomirskiego i „Biały TV zależne są więc od kon- 


— Jak na możliwości pro- szlak” reż. Jarosława Brzo-  trahentów. 
dukcyjne dużej przecież wy-  zowskiego. Wkrótce więc o- Rozmawiała: 


E. s. W. 


PRZEGLĄD 3 lutego rozpoczął się w Kairze pierwszy Przegląd Filmów Polskich. Wza- 
4 jemne stosunki kulturalne i handlowe między kinematogralią Polski | Zje- 
dnoczonej Republiki Arabskiej zapoczątkowała wizyta filmowców egipskich 


FILMÓW „W aria u roku. 


Podczas przeglądu publiczność kalrska będzie mogla obejrzeć © filmów J 
POLSKICH polskich wyprodukowanych w okresie ostatnich dwu lat, Filmy te prezentuje ń 
oliejutna delegacja polskiej kinematografii w składzie; dyrektor Zespolu Pro- | 
/dnscji Filmowej NZK — Tadeusz Karpowski (przewodniczący) oraz aktorzy 
W KAIRZE "—tacyn. wianieka'i więstaw Gożas. 


POLOWICA 


Entuzjastyczne 
przyjęcie 
„MATKI JOANNY 
0D ANIOŁÓW” 
W NORWEGII 


odbyła się w 
Matki Joanny 


W styczniu 
oslo premiera 
od Aniolow* Jerzego Ka- 
walerowicza. ten, który 
w końcu ubieglego roku wy- 
świetlany byl w Norwegii w 
ramach Tygodnia Filmów Pol- 
skich — wszedl ohecnie na 
ekrany wielu kim. Krytyka 
norweska przyjęła film Kawa- 
lerowiczą entuzjastycznie; re- 
cenzje w czolowych pismach 
stołecznych są pelne superla- 


tywów. w „Daębladet* znaj- 
dujemy m. in. zdanie: „Po 
obejrzeniu „Matki Joanny" 


chcialoby się zawołać: idźcie 
1 oglądajcie ten polski film 
mistrzowsko reżyserowany. (0- 
sografowany | gra! 
„Aftenposten* uznało Jerze- 
go Kawalerowicza za. iednego 
z najlepszych reżyse*ów świa 
1a. 


W Bielsku 


NOWE FILMY 
RYSUNKOWE 


Realizatorzy Studia Filmów 
Rysunkowych w Bielsku przy- 
gotowują aktualnie kilka fil- 
mów przeznaczonych dla dzie- 
ci: Zbigniew Czernelecki rea- 
lizuje rysunkowy film ro: 
rywkowy pt. ..Dwaj rywale” 

Leszek Lorek jest autorem 
dwóch filmów: „Bocian 1 żab- 
ka" oraz humoreski pt. „Mi- 
leniowa przygoda”. 

Lechosław Marszałek pracu- 
je nad rysunkowym filmem 
„Najcenniejsza jest przyjażń” 
ź serii „Przygody tchórzacz- 
ka". Trwają także przygoto- 
wania do realizacji innego fil- 
mu tego reżysera — „Kot Ju- 
Mi". 

Władysław Nehrebecki pracu- 
je nad rysunkowym filmem 
pt. „Helikopter". 3 

Wacław Weiser realizuje — 
przeznaczony dla dorosłych — 
wycinankowy film o wymo- 
wie antyalkonolowej pt. ..Go- 
rycz". 


KUPILIŚMY 


Na_ naszych ekranach zosta- 
nie_ wznowiona jedna z najlep- 
szych komedii Grigorija Alek- 
sandrowa „Wołga — Wołga”. 
Zobaczymy” w niej przedwo- 
jenną gwiazdę filmu radziec- 
kiego — Lubów Orlową Oraz 
komika Igora Ufińskiewo. 


* 


„Wielkie przeczucie* (tytuł 
tymczasowy). Pełnometrażowy 
dokumentalny film produkcji 
radzieckiej. poświęcony histo- 
ri opanowania przez człowie- 
ka przestrzeni kosmicznej. 
Wiele zdjęc archiwalnych. Re- 
ulfzacja: M. Awerbach,, 


* 


„Mali muszkieterowie” reży- 

serii S. Cybulnika. Film pro- 
dukcji radzieckiej — dla mło- 
dzieży. W rolach tytułowych: 
Lena Babicz. Kola Czursin i 
Sasza Karpow. 


* 


„Kolorowe melodie". Trzeci 
barwny i pełnometrażowy film 
(pd ..Fantazji* i ..Make Mine 
Music”). w kiórym Walt Dis- 
ney stwarza piastyczną  ilu- 
strację znanych utwarów mu- 
zycznych. klasycznych i roz- 
rywkowych. Film otrzymał na 
festiwalu w Wenecji. w 1948 
roku. nagrodę dia najlepszego 
filmu animowanego. 
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Zapiski krytyczne 


iedy na ostatnim jestiwalu filmowym w 
Karlowych Varach użyłem w dyskusji o 
socjalistycznych  kinematografiach zwrotu. 
że o dziele sztuki — w ostatecznej instan- 
cji — decyduje forma, spotkałem się z za- 

rzutem, że jormalizuję. Powracam dziś do tej 
sprawy, nadal nie przekonany o słuszności zarzu- 
tu. A powracam w związku z filmem Czuchraja 
„Czyste niebo”, zaprezentowanym na V FFF. To 
dzieło tragiczne i gorzkie. to dzieło przerażające 
i jakże jednocześnie mądre. i jakże w końcu przez 
tę mądrość oczyszczające. przyobleczone zostało w 
tak stary i szary kształt — sposób narracji, styli- 
stykę, warsztat i nawet technikę — że stając się 
jednym z największych sukcesów moralnych filmu 
socjalistycznego. jest jednocześnie dziełem arty- 
stycznie nieudanym. 

Lecz przecież poprzednie filmy Czuchraja — 
lego świetnego twórcy — o ileż mniej ambitne 
treściowo, odznaczały się właśnie poezją. właśnie 
liryzmem, której ani problematyka utworu, ant 
dojrzałość ideowa twórcy — nie zapewnia. A mo- 
że jest tak, że kiedy nacisk problematyki staje się 
zbyt silny i to, co ma się do powiedzenia, zbyt 
przejmujące, łamią się prawa estetyczne? Jeżeli 
zaś jest tak, wówczas swoboda wypowiedzi, swo- 
boda atakowania podstawowych treści naszego ży- 
cia, którą sztuka socjalistyczna odzyskała, będzie — 
paradoksalnie — niebezpieczeństwem dla sztuki? 

ŚSuiatopogląd artysty nie jest przywilejem: tylko 
artystycznym. To jego przywilej obywatelski i po 
prostu ludzki. Nie trzeba być artystą, by być 
świadomym uczestnikiem współczesności i by ją 
tworzyć. Nawet sformułowanie własnej postawy 
w piśmie, czy obrazie filmowym, nie będzie je- 
szcze sztuką. I tu zaczyna się protlem formy, i tu 
dopiero sprawa publiczna i związana z tym sprawa 
danego czlowieka staje się sprawą artysty. 

Więcej! Wydaje się. że właściwe operowanie 
warsztatem, niekiedy nawet techniką, jeżeli oczy- 
wiście coś jest do powiedzenia, potrafi „wywo- 
łać" treść. Coś podobnego dzieje się w „Zeszłego 
roku w Marienbadzie* Resnais, gdzie banalny te- 


mat awansuje do filozofii, ukazuje niespodziewane 
perspektywy. wola o wspóludział odbiorcy, bo 
kształt dzieła, zabiegi jormalne — pączkują myślą. 
W inny sposób treść rodzi się w „Kronice jednego 
lata* Roucha. Z ukrytą pod połą kamerą wychodził 
już na ulicę niejeden dokumentalista, ale jeden 
Rouch w pewnym momencie odkrywa nagle napot- 
kanym przypadkowo ludziom, że mówią przed ka- 
merą, że ich opowieść o sobie jest nie tylko 
rejestrowana przez mikrofon, ale także filmowana. 
że oto oni cali zostaną w tym momencie uwiecz- 


Formalizowanie 


nieni. Nie grają, ale już zaczynają grać — o czym 
pisałem niedawno na tych łamach. Jesteśmy świad- 
kami nieprawdy i prawdy prezentujących się nam 
osób. Może więc właśnie jesteśmy świadkami życia 
każdego z nas? A przecież wszystko zaczęło się 
już nawet nie od formy. tylko od pomyslu tech:- 
nicznego. 

Wracam do „Czystego nieba". Nie znam, nie 
poznalem, nie polubilem, oglądając film — jego 
bohatera. Jest ilustracją wstrząsającej sprawy, nic 
więcej. Lepiej znam dziewczynę: kiedy przyszedł- 
szy na spotkanie ze swoim przyszłym mężem, to 
małe stworzenie w zbyt wielkich butach stara 
się. by je zauważył, chodzi i krąży wokół niego — 
to. miłe, śmieszne przeznaczenie. Przez moment 
też czuję silę filmu, kiedy bohater po wszystkim, 
co przeżył w czasach stalinizmu, milcząc otwiera 
zaciśniętą dłoń, na której błyszczy złota gwiazdka. 
Ale tylko przez moment, bo tego za mało. Więc 
chcę, aby duże sprawy — szansa dzisiejszej sztuki 
socjalistycznej — nie przechodziły ponad głowami 
twórców. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


WIDOKI za 
Z FOTELA sę 


bra* zamiast bawić zbyt 
często zaczyna mrozić wi- 
Które napisal Bob  downię; pozłom już poni- 
Hawk, nadała zaś  żej zera. 

obra* z Łodzi _ W poniedziałek pojawiła 
ril Kazimierza się na antenie „Cicha noc" 
było bardzo zle. — oryginalne telewizyjne 
Chaotyczny, wielce zawiły, widowisko kanadyjskie 


idowisko „Rep: 
taż sensacyjny", 


drugiego gatunki, ale z te- 
lewizją pierwszego kat 
ku: dobre kadry, sprawny 
montaż, interesujące efek- 
ty_ dźwiękowe. 


Drażniła mnie jedna 
rzecz, o której wreszcie 
trzeba napisać, ponieważ 


Jest to objaw spotykany w 
wielu różnego rodzaju wi- 
qdowiskach. Otóż często jako 
przejście czasowe po- 
ja się na ekranie pi 

sza graficzna z jakimś 

sunkiem (w „Cichej nocy* 
przybywa także pułkow- był to widok ogólny miejs- 
nik, badający okoliczności ca akcji, chata zagubiona 
śmierci swego syna, po w krajobrazie) lub z ja” 
rucznika, który został za- kimś rekwizytem i roz- 


strzelony przez jednego z  brzmiewa specjalnie wy- 
żołnierzy, ponieważ stehó brany „znak* muzyczny, 
rzył 1 wystawił cały swój po czym powrucamy do 
oddział na niebezpieczeń- akcji opowieści w później- 


mało zrozumiały, niejako 
„anty-dlalogow; 

dobrą polszczyzną 
ny tekst podparto 
nawet ciekawą 
(dużo dobrych pomy- 
słów w ustawieniach ka- 
mer) — ale wszystko prze- 
stalo pomagać, gdy na plan 
weszli aktorzy. Zapominali, 
co mają mówić, bełkotali, 
miotali się przedziwnie i 
wydawali okrzyki. Zamiast 
atmosfery tajemniczości i 
Sensacji — obejrzałem krzy- 
kliwą jarmarczną imprezę 
w złym guście. Szczególnie 
„wyróżnił się" Stanisław 
Kamiński: grobowo dekla- 
mował kwestie dialogu 
miylil_ się (ukuł_ nawet pięk- 
ne słowo „aresztowając*). 
tego rodzaju 

ska nie ma prawa być po- 
kazywana publicznie w 
żadnym programie telewi- 
zyjnym. 

„Kobra* zupełnie opadła 
z”sił i ostatnio zawodzi 
swych licznych  zwołenni- 
ków stanowczo zbyt często. 
Rzucanie miniaturką jado- 
witego węża (jak. w „Re- 
portażu sensacyjnym”) nie 
jest dobrym sposobem po- 
konywania licznych  trud- 
ności, które miała, ma i 
zawsze mieć będzie redak. 

tego popularnego pro- 
gramu. Na brak dobrych 
tekstów, dobrych autorów, 
odpowiednich _ tunduszy, 
czasu, pomysłowości i sta- 
ranności muszą się jednak 
znależć jakieś | szybkie 
Środki zaradcze, bg „Ko- 


Edwarda Rollinsa, w reży- 
serii Marka Nowakowskiego 
1 z sugestywną, przemyśla- 
ną scenografią Edwarda 
Kougana. Spektaki był in- 
teresujący; utwór — irytu- 
jący, ponieważ prezentował 
tak zwaną „literatur: 
Ujrzeliśmy grupkę  żolnie- 

„rzy, która ma za dwie go- 
dziny wycofać się z nie- 
bezpiecznego odcinka, tym- 
czasem zaś w sposób lite- 
racko pomysłowy i skon- 
densowany przeżywa wie- 
le: do oddziału przybywa 
nowy żołnierz, który Wy- 
daje się być entuzjastycz- 
nym bohaterem, okazuje 
zaś glupim / tchórzem: 


stwo; przez pomyłkę cięż- 
ko zraniona kobieta rodzi 
wśród zaaferowanych  Żol- 
nierzy i umiera; wreszcie 
wszyscy po kolei giną, by 
umożliwić ewakuację  no- 
worodka w ramionach pul- 
kownika... 

Tak opowiedziany tekst 
jest oczywistym  melodra- 
matem, streszczeniem wie- 
lu znanych wątków, lak 
„wojenno-lilozo- 
Za wielką zale- 
ię spektaklu uważam fakt, 
iż wtórności jego głównych 
wątków można było nie 
zauważyć w natłoku wra- 
żeń i atrakcji; mieliśmy 
do czynienia z literaturą 


Scena z „Cichej nocy* Edwarda Rollin- 
sa w reżyserii Marka Nowakowskiego 


szym już czasie. Z reguly 
iaka plansza lub kadr po- 
kazywane są dziesięć razy 
za dlugo: niepodobna nie- 
ruchomego obrazka dlugo 
kontemplewać, a reżyserzy 
telewizyjni każą to swoim 
widzom czynić przeż co- 
najmniej kilkanaście, jeśli 
nie kilkadziesiąt sekund. 
Zmiłujcie się — 1 zrozum- 
cie, że w ten sposób zain- 
teresowanie spada, publicz- 
ność zaczyna wiercić się 
ma krzesłach, fotelach 1 
opowiadanie 
traci swój tok... Nierucho- 
my i w gruncie rzeczy ni 
mal beztreściowy obrazek 
nie może trwać na ekranie 
dłużej niż kilka sekund — 
to powinno być regułą. 


2 przykrością — której 
żródłem jest moje zanie” 
dbanie — dopiero dzisi: 


entuzjastycznie _ pochw. 
program nadawany już od 
dawna; do obejrzenia £o w 
całości namówili mnie moi 
synowie dopiero ostatnio. 
Chodzi o program „Szy 
mon i Kubuś", gawędę 
Szymona _ Kobylińskiego, 
który opowiada dzieciom 
legendy (właśnie „było 0 
argonautach, część pierw 
sza”), ilustruje swój wYy- 
wód szybko i świetnie ry- 
sunkami _ wykonywanymi 
„na gorąco", pgawędzi 7 
ogromnym wdziękiem, bez- 
pośredniością 1 humorem. 
Namawiam wszystkich do- 
rosłych do oglądania Szy- 
mona — nie pożałują. 
ARGUS 
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erzy Płażewski 


Na tym 
samym 
zakresie 


l E--Ą a 
N ma 


i jednej dani Kurosawa, czy brutalność w scenie bójki dziew- 

ENC7 - mi jednej daniny zło. zakres fal, jak Kurosawa, czy ść w scenie bójki dzie 

MŁODZIEŃCZA MILOŚĆ żoaej psamurajskiemu vdrzniatówi Mizoguczi.' Większość krytyków  cząt z wychowawczynią, nerwo- 
Imai ZECZ Trzy majwybit” jest raczej rozczarowana, skoro wy j tudnó czytelny montaż 

film Tadaszi Imai_ przy! kostiumowemu. Trzy „skoro i oniaż 

OWY eau be niejsze — to neorealistyczne w losach dwojga sympatycznych sunie oktadzenia złodzieja RA) 


czność (ściślej: to, co 
u nas zakrawałoby na histerycz- | 


; * RE YNA ków dostrzega wiele na "p, 
łono mu Bo na festiwalu bet”  _Ą_ jednak żyjemy”, „liryczne — złodziejaszk k wiele m. hi 
lińskim w roku 1958, gdzie „Mło-. "Tosy kobiet" i ńamiętnie pole- klisz, odbijanych już z powodze. 


dzieńcza miłość" otrzymała na-  jmiczny „Mrok w południe”. Znaj- niem na innych ekranach GGd) Bohatza WISBOWAA ic” 

grodę za najlepszą reżyserię. dujemy w nich bezpośrednie ana- Chłopak w sądzie, biorący całą letnich 1: kiedy m.Bi8) wa 
Zwolennicy egzotyki, zwanej  jogję z Zavattinim. Beremanem, winę na siebie; kojący wpływ Ale że tw raw 

także „japońską specyfiką”, tym Cayattem i jeśli nie chodzi tu morskiego pejzażu na lokatorów ah zo Wn 

razem obejdą się smakiem. Imai, nawet o zapożyczenia, to niewąt- „poprawczaka”; sucha dyrektor- wszys o W M 

jeden z najbardziej postępowych  pliwie można mówić 'o widzeniu ka o wielkim doświadczeniu netach wielkieg | 


aa japońskich, jest wów. świata zbliżonym do naszego, 0 („zbędne pączki trzeba ściąć”) szpitala pada słowo „Hiroszima* 


nocześnie jednym z najbardziej zbliżonym do naszego — syste- przeciw_ młodej wychowawczyni A. pani 60 wtedy ro- 
uropejskich". Akcję prowadzi mie objaśniania go pozornie _nielogicznie idealizują- scy wiedzą, o. jakie 
PACKA JROCZNEE R Wszłstkietć | zUfeżności „powoś ( zajviwIaĆ majstrowanie w Sil GRGAE TCEYŁ DNI talęć 
zac wania CIĄkIOŚĆ 24 iująj żę wipletwszej części „Mie: (ku. dróda. do UCHAWE życ: fat na: genku?e „widniała Bać 
palą ale pododkanaterowe KIEJ  dzieńczej miłości* Tokio iróchę Znacie? Znamy!  oRZASK: ANSRARE: Jaka RARE AA 
aoi pobudkami zrozumiały: am t upodabnia do GRzy: Jednak i w tej części filmu b k 


i wojnie dzie- 
zaa LS KOACIA BECELA «| Większość Widzów: przyjmuje 0. Gzijne oko wykrywa charakte- CJ kaaaliią 
EZ OO CNYCN pre s zi aorobala Ubojlniśd jolcia od YA GREJTÓŁRIA SGEE A ARS. Iwa 
po og zad kie o zreSza) chy nastawiealatialc? nat. finyżłBYtBY M WŁGUKODAWOA WE I a: skwapliwością: „Nie jest okaz 
symboli wizualnych mógłby mu 


po: reżysęr pa- 


© ukłony w stro- 
europejskiego. W sce- 
nie kradzieży w wielkim domu 
towarowym słychać z magneto- 
fonów koncert fortepianowy 
Czajkowskiego, obiad w domu 
poprawczym odbywa się pod 
dźwięki walczyka „Nad pięknym, 
modrym Dunajem", w_ gabinecie 
dyrektorki tegoż zakładu stoi po- 
piersie greckiej Wenery. Widać 
to nawet w rze aktorów 

zakochani (grają ich: głoś- 
na Hitomi Nakahara i Skinjiro 
Ebara) są reprezentantami tego 
urzekającego typu urody. który — 
niemniej niż w Tokio — podoba 
się w Warszawie. Wszystko to 
tak podziałało na tłumacza, że 
buddyjską modlitwę przy stole 
przełożył na polskie „dzięki ci, 
Panie, za twe hojne dary” 

A scenariusz? Opowiada o w, 
kolejonej młodzieży, dość bezn. 
dziejnie usilującej wydostać się 
2 marginesu życia. I w temacie 
odnależć więc możemy niepokój 
o tę samą „beat generation*, co 
w pokaźnej stawce filmów alne- 
1ykańsko-europejskich, od Jame- 
sa Deana — po. „Lunatyków 
i „Niewinnych czarodziejów”, Nie 
dziwi to zresztą u Imai, reżyse- 
ra_ opętanego współczesnością. 
Wśród sześciu jego filmów zna- 
nych w Polsce (żaden Japończyk, 
nawet Kurosawa, nie przewyż z TAN, 
sza go ilością polskich premier!) Główne role w „Miodzieńczej miłości* grają: Hitomi Nakahara | Shinjiro 
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tkie 


ale tak, jak wszy 


zdrowia 
dzieci. 

Mała Mitsuko nie widziała 
błysku. Była „tam* 2 babką na 
trzeci dzień. Czemu nie miałaby 
być? Babka przed paru laty 
umarła, przed śmiercią wypadły 
jej wszystkie włosy... 

Staram się nie poddawać szan- 
tażowi wielkich tragedii XX 
wieku. W końcu reżyser ucieka 
tu do niezbyt nowoczesnego sen- 
tymentalizmu i aplikuje widowni 
dosadne kontrasty. Przerażający 
obraz sinych plam na rączce 
pięknej bohaterki zestawia z 
pocztówkowymi urokami weeken- 
du bohaterów o zachodzie słoń- 
ca (zachody słońca powinny być 
trzykroć  przeklęte przez re- 
żyserów i operatorów filmu ko- 
lorowego). Wolę już ten końcowy 
kontrast, uzyskany bardziej na- 
turalnymi środkami: Mitsuko w 
schludnej  separatce szpitalnej, 
oświetlonej dyskretnie nocną 
lampką i później ta sama sepa 
ratka, już pusta, w zdradziec- 
kim oświetleniu dziennym ujaw- 
niająca swą nieprzytuln: na- 
gość, brudne zacieki na ścia- 
nach... 

W tej końcowej fazie konflik- 
tu, kiedy przeciwnikami młodej 
pary przestają być sędziowie i 
wychowawcy, a zaczyna być 
choroba popromienna — twórcy 
sażą ujawnić bohaterowi jesz- 
cze jeden. specylicznie japoński 
rys. Niesamowitą,  chorobliwą 
wprost dyskrecję. Chłopak chce 
za wszelką cenę pomóc chorej 
dziewczynie, dając jej pieniądze 
na leczenie i odwiedzając ją. 
Otóż ani w staraniach o pożycz- 
kę, ani o przepustkę (jest jeszcze 
prawie więźniem) nie zdradza 
słowem, że chodzi o umierającą, 
choć ten argument zmiękczyłby 
pewnie najtwardsze serca. 

Można podejrzewać, że ta krań- 
cowa dyskrecja, to jedynie wy- 
myślny zabieg scenarzysty. Bez 
niego nie byłoby ucieczek przez 
mur. wykradzenia pieniędzy ko- 
ledze, pojednania bohatera z 
gangiem, a także fra jującej sce- 
ny nocnego rabunku świątyni. 

Myślę jednak, że tkwi w tym 
<oś więcej. Ta heroiczna pow- 
ściągliwość jest jakby uzupeł- 
nieniem swego _ przeciwieństwa, 
któremu powyżej nadałem już 
miano _ „histe . Europejczyk 
Teaguje spokojnie, w sposób 
mniej rzucający się w oczy. Jego 
radość i irytacja są mniej hałaś- 
liwe, ale i jego dyskrecja jest 
mniej krańcowa. 

Dojść można do wniosków 
dość ogólnych, stwierdzając za- 
sadnicze odrębności psychiki ja- 
pońskiej od naszej. Ale zrobi- 
liśmy tak — czyż to nie para- 
doks? — na przykładzie filmu 
maksymalnie „europejskiego i 
adaptowanego do wymagań na- 
szego aparatu pojęciowego. Błąd? 
Czyż nie łatwiej dojść do takich 
wniosków na przykładzie fil- 
mów „czysto* japońskich, takich 
choćby, jak  „Rashomot albo 
„Ukrzyżowani kochankowie"? 

Chyba nie. Podobnie jak t 
umf idei interesuje nas bardziej 
w psychice człowieka, który się 
od tej idei odżegnuje — tak i 
cechy charakteru narodowego 
mogą nas uderzać bardziej tam, 
gdzie się je niejako ukrywa, niż 
tam, gdzie są one programowo 
wystawione na pokaz. 

JERZY PŁAŻEWSKI 


Bohaterowie „Komediantów*: od lewej — Wiesława Kwaśniewska (Ludka), Henryk 
IBoukołowski (Janek), Ewa Radzikowska (Dziunia), Barbara Rachwalska (ej matka) 


MARIA OLEKSIEWIC 


MIEJSCE DLA BOYA 


qtpię czy współczesny czytelnik 

zechce kiedykolwiek sięgnąć po 

powieść Sewera  Maciejowskiego 

„U progu sztuki”, na której oparł 

Aleksander  Ścitor-Rylski  scena- 
riusz filmu  „Komedianty*, zrealizowanego 
przez Marię Kaniewską. 


To chyba jeden ze słabszych utworów w bo- 
gatym ilościowo dorobku dziewiętnastowieczne- 
go autora. Jedyną wartością tej powieści — po- 
dobnie jak napisanej rok wcześniej „Kome- 
diantki* (1895) Reymonta — jest garść infor- 
macji o życiu ówczesnych zespołów aktorskich, 
wędrujących po galicyjskich miasteczkach w 
poszukiwaniu publiczności i paru guldenów. 
Tak właśnie zaczynała swą karierę w latach 
sześćdziesiątych ubieglego stulecia sławna He- 
lena Modrzejewska. 


Po lekturze powieści Sewera — film Marii 
Kaniewskiej znacznie zyskuje, wydaje się pełen 
werwy i rozmachu. Ale któż z widzów nie zna- 
jących książki będzie go mógł w ten sposób 
ocenić? Jaki jest więc sens tego rodzaju adap- 
tacji literackiej ramoty? Czy tylko dla wyzy- 
skania ich kostiumowej fin de siecle'o- 
wej malowniczości, pięknie zresztą zaprojek- 
towanej przez Jana Marcina Szancera? 

Sądzę, że na niepowodzeniu filmu zaważył 
przede wszystkim pietyzm w stosunku do mier- 
nego literacko materiału. Autorzy, aby uczynić 
akcję strawniejszą i mniej gadatliwą, zastoso- 
wali wprawdzie wiele skrótów, ale zachowali 
tradycyjny, melodramatyczny ton powieści. 

Podobnie jak u Sewera — sentencje wypo- 
wiadane przez młodych bohaterów na temat 
sztuki j umiłowania teatru są tylko cytatami 
kwestii z granych przez nich melodramatów. 


Wykonawcom czołowych ról w „Komediantach* 
zabrakło w tym wszystkim 'dystansu, odrobiny 
ironii wobec ukazanych przez nich postaci. Ich 
egzaliacja i zafascynowanie teatrem, ich talent 
i zarazem kabotyństwo — wymagały gry nieco 
dwuznacznej, ujętej jakty w cudzysłów, ale w 
zadnym wypadku naturalistycznej, 


Wiełe kinematografii robi świetny interes 
eksploatując fin de siecleo wą epokę czy 
styl lat dwudziestych wedlug niezawodnej re- 
cepty: banalne perypetie. trochę sentymentu 
i uśmiechu, wdzięku starych kostiumów i tła. 


Zresztą i w naszej literaturze mamy świetną 
próbkę takiego potraktowania tematu — książ- 
kę Boya „Znasz li ten kraj..?", kapitalną pa- 
noramę ludzi krakowskiego partykularza 2 koń- 
ca XIX i początku XX wieku. Jeden z roz- 
działów tej książki, zatytułowany „Na początku 
była chuć..* poświęcił Boy właśnie Sewerowi. 
Pisał, że był Sewer „poranny” — jeden z naj- 
pracowitszych literatów w Polsce, kropiący 
dziennie swoich sto czy dwieście wierszy i — 
Sewer „popołudniowy, w typie pana Jowial- 
skiego, płatający nieustannie figle i psoty. 
Siawna była historia wikarego, którego władze 
duchowne przeniosły karnie z majątku Sewera 
do innej miejscowości za taki oto adres skre- 
ślony przez pisarza: „Wielebny ksiądz 
X, wielbiciel Marii, ale nie Bo- 
skiej, tylko Sewerowej Maciejow- 
skiej". 


W filmowej adaptacji „U progu sztuki” za 
brakło miejsca dla „popołudniowego" Sewera 
i „popołudniowego" potraktowania jego boha- 
lerów. Zabrakło po prostu kpiarskiego tonu. 
lekkości i polotu. 
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| ASICA 


BRasia 


Fot. Z. Nasierowska 


w Warszawie 


arbara  Kwiatkowska-Lass  przyjecha- 

ła przed paroma dniami do War- 

szawy, aby zagrać główną rolę w pol- 

skiej części filmu „Miłość dwudzie- 

stolatków*, produkowanego przez Fran- 
cuza — Pierre'a Roustanga. Poszczególne no- 
wele są realizowane we Francji (przez 
Francoisa Truffauta)) we Włoszech (przez 
młodego Rosselliniego), w Japonii i w Niem- 
czech Zachodnich. Scenarzystą polskiej no- 
weli jest Jerzy Stefan Stawiński, reżyserem 
— Andrzej Wajda, a partnerami Basi — 
Władysław Kowalski i Zbigniew  Cybul- 
ski. 


Umówiłam się z Basią Kwiatkowską w 
atelier fotogralicznym Zofii Nasierowskiej. 

— Teraz się trochę uśmiechnij, popatrz 
niżej, opuść rękę — kolejny portret został 
zrobiony. Rozmawiamy w przerwach między 
zdjęciami. 


4 


Ela tysięcy młodych dziewcząt, które ma- 
rzą, żeby chociaż raz w życiu wystąpić 
przed kamerą — Basia jest uosobieniem suk- 
cesu. Mieszka w Rzymie i w Paryżu, bywa 
na międzynarodowych festiwalach, wiele 
podróżuje. 


Moja „kariera* jest dzielem przypadku 
— mówi aktorka. — „Przed paru laty zwy- 
cieżyłam w konkursie zorganizowanym przez 
zespół SYRENA i tygodnik FILM — 4 otrzy- 
malam rolę w filmie Tadeusza Chmieletv- 
skiego „Ewa chce spać". Później — takim 
przypadkiem był mój wyjazd do Francji. 
Wszyscy już chyba znają zabawne nieporo- 
zumienie, które umożliwiło mi wyjazd. Kie- 
dy francuski producent zadzwonił do War- 
szawy, proponując mi rolę w „Tysiącznym 
oknie" i pytał mojego męża, czy znam fran- 
cuski, ten odpowiedział mu — zgodnie z 


prawdą — „rien (nic), co zostało zrozumia- 
ne jako „bien* (dobrze). Tak więc już na 
miejscu czekała mnie ciężka praca. Uczyłam 
się tekstu na' pamięć, nie rozumiejąc go. 
Teraz znam już francuski dobrze, Trochę 
gorzej z pisaniem. Nie chodziłam na żadne 
kursy. nie brałam lekcji. Ale mówiłam już 
swobodnie chyba po półrocznym pobycie. 
Żeby udowodnić rolę przypadków w moim 
życiu, dodam, że tak samo było z filmem 
Renć Clómenta „Jaka radość żyć!*. Parę dni 
przed rozpoczęciem produkcji tego filmu, asy- 
stent Clómenta pokazał mu moje zdjęci 
Zostałam zaangażowana, wyjechałam do Rzy- 
mu. Grałam pod kierunkiem znanego, wyż 
magającego reżysera, bardzo konsekwentne- 
go w przeprowadzaniu swoich zamierzeń. 
W czasie realizacji „Jaka radość żyć!" pod- 
pisałam dwuletni kontrakt ze znaną i bo- 
gatą firmą Rizzoli-Film. Zobowiązuje mnie 
to do wystąpienia w- minimum dwóch, 
maksimum — trzech filmach rocznie. Mam 
prawo wyboru jednego spośród trzech za- 
Proponowanych mi scenariuszy. Bardzo istot- 
nym punktem tego kontraktu jest także pra- 
wo występowania w filmach polskich. 
Jednak mimo korzystnych warunków fi- 
nansowych, cieszę się, że kontrakt ten nie- 
długo wygasa. Konieczność wyboru jedne- 
go z trzech scenariuszy zmusiła mnie — 
po odrzuceniu kolejno dwóch propozycji — 
do wystąpienia w filmie „Licanthropus”. Gra- 
łam. tam dzielną dziewczynę, której udało 
się wyśledzić i w rezultacie unicestwić wil- 
kołaka napadającego na młode kobiety. 
„Licanthropus* — to jedyny mój film, któ- 
rego nie chciałam w ogóle oglądać. 
Trochę to smutne, co powiem, ale właśnie, 
ten film — cieszący się zresztą dużym po- 
wodzeniem we Włoszech — przyniósł mi o 
wiele większą popularność niż rola w filmie 
Clómenta 


Ale iluż znanych, nawet największych ak- 
torów występuje w tego rodzaju bzdurach! 


Magnesem są dla nich zawsze pieniądze i 
popularność. Dla młodych zaś aktorów jest 
to jeszcze dodatkową szansą uniknięcia „kla- 
py”. O tych filmach się nie mówi i nie 
dyskutuje, krytyka pomija je milczeniem. 
Natomiast publiczność je ogląda. Chyba więc 
rozsądniej jest starać się dobrze zagrać w fil- 
mie pozbawionym jakichkolwiek ambicji, niż 
narazić się na klęskę w ambitnym filmie 
znanego reżysera. 

Dużo podróżowałam, ale czy umiałam wy- 
korzystać te podróże? Ostatnio byłam ie To- 
kio, grałam w filmie „Rififi w Tokio" reż. 
Jacquesa Deurey. Jest to sensacyjna historia 
walki dwóch gangów, konkurujących ze sobą 
o wykradzenie z miejscowego banku jednego 
z największych diamentów świata. Film miał 
międzynarodową obsadę. Grali w nim akto- 
rzy japońscy, a z europejskich: Charles 
Vanel. Michel Vitold, Kdrl-Heinz Boehm. 


Oczywiście Japonia — egzotyczny kraj, 
inni ludzie, inne zwyczaje, podróż godna po- 
zazdroszczenia.. Ale niestety nie mogłam 
korzystać z turystycznych przyjemności. Za- 
raz po przyjeździe czekała mnie praca. Póź- 
niej miałam trochę wolnego czasu, ale pół 
paru tygodniach pobytu nie umie się już 
patrzeć, nie dostrzega się niczego. 

Wyjechalam z Tokio na tydzień przed ża- 
kończeniem zdjęć, aby zdążyć do Warsza- 
wy. 


W marcu wracam do Paryża na postsyn- 
chrony „Rififi w Tokio". Później może za- 


gram w filmie Autant-Lary. i — co jest 
bardziej pewne — w filmie „Le vice et la 
vertu" (Występek i cnota), realizowanym 


przez Rogera Vadima, z udziałem Annie Gi- 
rardot i Roberta Hossetna. 

Chciałabym poza tym się uczyć... Czego? 
Nie, nie aktorstwa. Chciałabym poznać do- 
brze angielski. A poza tym marzę, żeby 
studiować historię muzyki. Dlaczego? To pró- 
ste — uwielbiam muzykę klasyczną. 


"Rozmawiała: MOL. 


Jak co roku o tej porze — zwracamy się do naszych Czy- 
telników, by wzięli udział w plebiscycie, którego ukorono- 
waniem jest przyznanie Złotych Kaczek tygodnika FILM 
dla najlepszego pełnometrażowego filmu polskiego i zagra- 
nicznego oraz (nowość!) — dla najlepszego polskiego filmu 
krótkometrażowego, wyświetlanych na naszych ekranach w 


roku 1961. 


KTO OTRZYMA 


„ZŁOTE 


KACZKI” 


TYGODNIKA „FILM? 


Rosnące zainteresowanie pol- 
skimi filmami krótkometrażowy- 
mi — zarówno w kraju jak i za 
granicą — skłoniło nas do ufun- 
dowania Złotej Kaczki również 


dla tej dziedziny twórczości. 
Już zresztą w roku ubiegłym 
proponowaliśmy __ Czytelnikom, 


by nieobowiązująco dopisywali 
na kartce plebiscytowej nailep- 


sze — ich zdaniem — tytuły (il- 
mów krótkometrażowych. Oka- 
zało się, że zrobili to prawie 


wszyscy biorący udział w gło- 
sowaniu, przy czym nieoficjal- 
nym zwycięzcą został znakomi- 
dy film „Muzykanci* Kazim 
rza Karabasza. 

Mamy nadzieję, że również w 
tym roku Czytelnicy nasi nagro- 
dzą filmy; które na to rze 
wiście zasługują. Zresztą histo- 
ria Złotej Kaczki potwierdza, że 
nagroda ta przyznawana była 
zawsze filmom naprawdę w: 
tościowym, a jednocześnie cie- 
szącym się największym powo- 
dzeniem u publiczności. 


Złota Kaczka — płasko- 
rzeźba w brązie według pro- 
jektu prof. Jerzego Jarnu- 
szkiewicza — została ufun- 
dowana przez redakcję FIL- 
MU w roku 1956, z okazji 
dziesięciolecia istnienia pi- 
sma. Dotychczas otrzymały 
ją następujące filmy: za rok 
1956 — „Sprawa pilota Ma- 
resza” Też. Leonarda Bucz- 
kowskiego i „Ostatni most” 
reż. Helmuta Kautnera; za 
rok 1957 — „Kanał” reż. 
Andrzeja Wajdy i „La Stra- 
da” reż. Federico Fellinie- 


go; za rok 1958 — „Popiół 
i diament” reż. Andrzeja 
Wajdy i „Lecą żurawie” 


reż. Michaiła Kałatozow: 
za rok 1959 — „Pociąg” reż. 
Jerzego Kawalerowicza i 
„Los człowieka” reż. Sier- 
gieja Bondarczuka; za rok 
1960 — „Krzyżacy” reż. A- 
leksandra Forda i „Ballada 
reż. Grigorija 


o żołnierzu” 
Czuchraja. 
Tylko od Was — Czytel- 
ników FILMU — zależy, 
którzy twórcy polscy i za- 
graniczni otrzymają Złotą 
Kaczkę za filmy grane w 
Polsce w roku 1961." Zade- 
cyduje o tym ilość głosów 


oddanych na poszczególne 
tytuły. 
Nie zwlekajcie więc i 


czym prędzej weźcie udział 
w naszym plebiscycie. Do u- 
działu w nim  namówcie 
"swoją rodzinę, przyjaciół i 
znajomych — wszystkich, 
którzy chodzą do kina i in- 
teresują się sztuką filmową. 
Im więcej osób, reprezentu- 
jących różne zawody i śro- 
dowiska, weźmie udział w 
głosowaniu, tym bardziej 
miarodajne będą rezultaty, 
chodzi bowiem o nagrodę 
widzów. 

Niżej zamieszczamy wykaz — 
naszym zdaniem — najwartoś- 
ciowszych filmów, wyświet!anych 
w ubiegłym roku. Nie oznacza 


to, oczywiście, by nie można by- 
ło brać pod uwagę innych in- 
teresujących — Waszym zdaniem 
— filmów z zeszłorocznego re- 
pertuaru Spośród wszystkich 
tych filmów należy wybrać je- 
den pełnometrażowy film pol- 
ski, jeden pełnometrażowy 
film zagraniczny i jeden krót- 
kometrażowy film polski — ty- 
tuły zaś wypisać czytelnie 
na zwykłej kartce poczto- 
wej i przesłać ją pod adresem 
naszej redakcji w terminie do 
19 lutego br. Na kartce prosimy 
dopisać: Ankieta. 

Prosimy również o czytelne 
wypisahie swego imienia i na- 
zwiska oraz dokładnego adresu, 
ponieważ wszyscy uczestnicy 
ankiety wezmą udział w loso- 
waniu nagród: 


radioodbiornika oraz 20 
książek o tematyce fiłmo- 
wej. 


Zwycięzców Złotej Kaczki 


ogłosimy w nr 10. 
CZEKAMY NA WASZE 
GŁOSY! 


FILMY POLSKIE 
Pełnometrażowe 
(wszystkie premiery 1361) 

Czas przeszły, Droga na Zachód, 
Drugi człowiek, Dziś w nocy umrze 
miasto, Historia współczesną Histo- 
ria żółtej ciżemki, Kwiecień. Ludzie 
z pociągu, Marysia 1 krasnoludkt, 
Matka Joanna od Amołów, Mąż swo- 
jej żony. Myiczące ślady. Nafta, Od- 


wfedziny  prezydenia,  Ogniomistrz 
Kaleń, Ostrożnie. yett. Przeciwko 
bogom, Rzeczywistość, Rozstanie. 
Samson, Szczęściarz Antoni, Świa- 
dectwo urodzenia, Zaduszki, Zuzan- 
na i chłopcy. 

Krótkometrażowe 


Baloniki, Czekając na króla, Czio- 
wiek przeciw sobie. Dawny Toruń, 
Dwa oblicza Boga. Gdańsk po 16 


latach. Gips-romanca, Koncert wa- 
welski, Korytarze sądu, Ludzie w 
drodze, Mały wćstern, Modliszka, 


Mysie_ figle, Narodziny statku, N'Fu- 


ma. Noe. Nowoczesna alchemia, No- 
wy Janko Muzykant. Ozyrys. Pio- 
senki dla Krakowa, Piracki ska 


Pocztówki z Zakopanego, Przejażdż- 
ka. Przewoźnicy z Akry, Siedliszcze. 


Spadcchroniarze, Świątynia  Mariac- 
ka w Krakowie, Sybilla Puławska. 
Szczęśliwice. Szkoła, Trochę inny 


Ucieczka Toma, Warszawa 
W kręgu ciszy. Wśród ludzi, 
Ziemia 1 węgiel. 


FILMY ZAGRANICZNE 


panią. 
dżentel- 
Music- 


Jak zabić starszą 
Kobieta w szlafroku. Liga 
menów. Miejsce na_ górze, 
hall, Szlachectwo zobowiązuje; 

Bułgaria: Koniec drogi, Pierwsza 
lekcja: 

Czechosiowacja: Przebudzenie. Prze- 
żylem swoją śmierć. Romea, Julia 
i ciemność, Taka miłość, Wyższa 
zasada; 

Francja: Babette idzie na wojnę. 
Gorączka w El Pao, Nie ma pogrze- 
bów w niedzielę. Noc szpiegów, Pod- 
rywacze. 

Japonia: Młodzieńcza miłość, Pija- 
ny anioł, Tron we krwi; 

: Dziewiąty krąg: 
Maria Candelaria, Perła; 
lusek. Tu radio Gli- 


Anglia: 


Dziewczęta w mundurkach, 


Reszta Róże dla 


jest milczeniem, 
prokuratora: 

Pakistan: Słońce wschodzi nad 
Bengalem: 

Szwajcaria: W biały dzień; 

Szwecja: Kobiety czekają, Mein 
Kampf: 

USA: Anatomia morderstwa, Bam- 
bi, Garsoniera, Jacobowsky i puł- 
kownik. Les Gtris, Młode iwy, Oże- 
niłem się z czarownicą, Pamiętnik 
Anny Frank, Perri, Pożegnanie z 
bronią, 15.10 do Yumy, Szczęśliwie 
się skończyło, Urzeczona, Vera Cruz, 
W środku nocy, Wieczór kawalerski, 
Wojna i pokój 

Węgry: Alba Regia; 


włochy: Biały szejk, Człowiek ze 
słamy, Człowiek zza biurka, Długa 
noc 1943, Fortunella. Piekło w mie- 
ście, Sprawcy nieznani, Trudne lata, 
Wyzwanie: 

ZSRR: Chleb i róże, Czekajcie na 
listy. Dzień ostatni, dzień pierwszy, 
Jutro przestaniesz umierać, Kocham 
cię, życie. Kołysanka. Ludzie na 
moście, Martwe dusze, Normandla- 
Niemen. O moim przyjacielu, O- 
strcznie babciu, Samolot odlatuje o 
$-ej, Sprawa trzynastu, Skok 0 świ- 
cie, Syn wieku, Żegnajcie gołębie, 
Życie przeszło obok, Żywi bohate- 
rowie, Zwykła historia. 


inematogralia hiszpańska 

należy do najmniej Zna- 

nych w Europie. Poza 
Hiszpanią znane są na ogół [il- 
my takich twórców, jak Bar- 
dem czy Berianga („Witaj nam, 
panie Marshall", „Smierć_ro- 
werzysty", „Główna uli£aS0R 
Z filmem, hiszpańskim — tączy 
się często nazwisko Bunuela. 
Wybitny ten twórca — jeden 
z największych w histori kie 
ma — urodził się w Hiszpanii. 
Frudno go jednak nazwać pex 
żyserem hiszpańskim,  póanie- 
waż — poza nielicznymi /Wy< 


jatkami (przedwojenny  Hllm 
„Ziemia bez chleba" i agtate 
nio „Viridiana*) —  prącuje 


©n z reguly za granicą, DrZEŻ 
ważnie we Francji lub w /Me- 
ksyku. 


Poza nielicznymi filmami EYCh 
wybitnych twórców, powst 
ją w Hiszpanii masowo) file 
my komerejalne. Istnieją tu 
wielki przemyst filmowy; 4% 
placany przez państwo |*pó: 
zostający na usługach reżymu 
gen. Franco, W roku 1960 zre- 
alizowano 11 filmy. Przeważa 
wśród nich tematyka history- 
czna, gloryfikująca przeszłość 
narodową. Oto klika typo- 
wych tytułów: „Zorza Amery- 
ki* (o Krzysztofie Kolum- 
»Agustina z Aragonu" 
„(o bohaterce wojny z Napole- 


— realizuje komedię satyryczną pod tymczaso- 
wym tytułem „Rozwód po włosku”. Będzie to kry- 


tyka absurdalnej sytuacji 
nictwie włoski. 


roli głównej 


8 


występuje 


jaka panuje w sądow- 
zgodnie bowiem z obowiązują- 
<ym prawem wyrok za bigamię może być surow- 
szy, niż za zabójstwo któregoś z małżonków. W 
Marcello 


onem), „Książę w kajdanach= 
(o Alfonsie XII). 

Liczną grupę Stanowią także 
lilmy o tematyce religijnej — 
przeważnie o misjonarzach i 
misjach w byłych koloniach 
hiszpańskich. Charakterystycz- 
nym dla tego zaunku jest 
Rebellion* — historia nawró- 


wiąże się duże nadzieje na 
przyszłość. Należą do nici 
Marco Ferreri — autor „Wóz- 
ka'*"T „Los Chicos" (Chłopcy) 
- jego stały scenarzysta Ra- 
tael Ascona; Carlo Saura — 
pisarz i zarazem reżyser fil 
mowy, twórca „LOS Golfos" 
(Chuligani); dalej dokumenta 


O KOMERCJALNEJ 
PRODUKCJI, 
FRANKISTOWSKIEJ 
CENZURZE 
I »NOWEJ FALI« 
W HISZPANII 


cenia pisarza-atcisty. Specjali- 
stą od (ilmów o podobnej te- 
matyce jest reżyser Luis Lu- 
Pokażną pozycję stanowią 
również filmy antykomunisty- 
czne, lak np. „Kapitan 
jos* — gloryfikujący dziatani 
osławionei Blękitnej Dywizji 
na froncie wschodnim w cza- 
sle Ir wojny światowej. 
Ostatnio pojawila się w Hi- 
szpanii nieliczna grupa twór- 
ców postępowych, z którymi 


D. H. Lawrence 


— znany pisarz angielski okresu międzywo- 
obecnie najpopularniej- 
szym autorem filmowym. Po filmie opar- 
tym na głośnej powieści 
chankowie* 


jennego, 


Mastroianni. 


liści: J. F. Santos (autor (Il- 
mu o Goyl | jego epoce), A. 
Eceiza, E. Querejeta, J, Mar- 
€os | J. Estera. Młodzi twór- 
cy starają się wprowadzić do 
swych filmów problematykę 
współczesną | realizować je z 
udziałem aktorów mało zna- 
nych lub niezawodowych, 
Wspólczcsna tematyka spo- 
leczną stanowi jednak w Misz- 
panil swego rodzaju „tab 
£oraz trudniej znaleźć produ- 


wach Hamleta. 
według słów reżysera 
młodzieńca, Który w 


Wrażliwy, 


1 piękna — 


raz silniej ulega swym 


nagie ojciec Lucie — 
spacerów 1 powiernicy 


Ofelii. 


w fllmie grają: 
fYvan). 


Cerval_ (stryj), 


staje się 


serować Jack Clayton („Miejsce na górze”), 
jedną z głównych ról zagra Anna Magnani. 


telta* — to nowy tilm Claude'a 


OSZE 
ŁŁ/ 


losach swuich 
i swoich bliskich dopatruje się ana- 


logii do łasćw duńskiego ksiecia 
1 bohaterów Szekspirowskiej 
dit". 


romantyczny Yvan 


- kobieta młoda jeszcze 
wychodzi wkrótce za 
mąż za brata 'zmasłego. Yvan co- 
tantastycz- 
nym urojeniom | nabiera przekona- 
nia, iż czeka go los Hamleta, Dalsze 
wypadki toczą się zresztą podobnie. 
jak w dramacie Szekspira. 


„Synowie i ko- 
przystąpiono obecnie do adap- 
tacji drugiej z kolei książki lego autora — 
„Zagubionej dziewczyny”. Film będzie reży- 


cenia, który by zgodził się na 
finansowanie tego rodzaju. fil- 
mów, a jeszcze trudniej uzy- 
skać zezwolenie władz na ich 
realizację. Działająca w Hisz- 
Panii cenzura (tzw, komisja 
klasyfikacji filmu) nie ma 
Keisie sprecyzowanych przepi- 
SÓW. Postępuje w każdym wy- 
Palku tak, jak uzna to za 
Siosowne. Ofiarą cenzury pa- 
Gly ostatnio dwa z wymi 
Nienych wyżej filmów: „Los 
Chicos* (Chiopcy) Marca Fer- 
FED i „Los Golfos" (Chuliga- 
Bl) Carlosa Saury — oba po- 
TUszające interesujące probi 
MAY » życia miodzieży. Zabro- 


Biono ich wyświetlania, nie 
%alno również podawać o 
BIeh żadnych wzmianek w 


PIasie. Podobny los  spotki 
Fównież „Viridianę* Bunuela 
(pbalitmy o tym obszernie w 


lubicztym roku). Film „Placi- 
BO Luisa Berlangi zostal 
Ealkowicie pocięty |  przero- 


błony. Berlanga od dluższeko 
czasu nie może znależć pro- 
ducenta | przystąpić do reali- 
zacji swego następnego filmu 
„Pięć hiszpańskich  opowia- 
dań", którego _ współautorem 
Jest Cesare Zavattini. 

Trudno więc w tych warun- 
kach przewidzieć, jaki będzie 
dalszy rozwój twórczości mło- 
dych i ambitnych reżyserów 
hiszpańskich, 


trage- 


waci oj- 


chel Simon. 


Umiera 


towarzyszki 
Yvana, a 
później stryj młodzieńca. Yvan pró- 
buje wmówić Lucie, iż czeka ją los 
Młoda dziewczyna nie ulega 
jednak chorobliwym nastrojom Yva- 
na, chce normalnie żyć i być szczę- 
Śliwą. Pod jej wpływem Yvan wy- 
zwala się z koszmarów własnej wy- 
obraźni i powraca do równowagi. 

Andrć 
Juliette  Mayniel 
Alda Valk (matka Yvana) 1 Claude 


Josselin 
(Lucie), 


NOWY FILM | 


Irzi Trnka jest od lat jed 

filmów kukiełkowych. Jegc 

kie”, „Cesarski słowik”). « 
dowych lub popułarnych bajki 
festiwalach. Obecne Trnka pr 
«Namiętność". 

Będzie to osobliwa opowieść 
kątem namiętności człowieka d 
Najpierw więc zobaczymy dzie: 
chanfcznymi. później — chłopca 
dzieńca na rowerze, motocykli 
wózku. inwalidzkim. 

— „Namiętność” całkowicie i 
utwarów — mówi Trnka. — Da 
ne. optymistyczne. W nowym | 
pokażę śu”at doprowadzony d. 

Oprócz motywów muzycznycł 
rzystać w swym filmie natui 
są utrapieniem współczesnego ż 


-- twórca wyświetlanych u nas niedawno „Re 
obecnie film „Le Bateau d'Emile" (Statek Emi 


Simenona. 

— W noweli Simenona — mówi reżyser — 
na. moty- mnie studium życia pary małżeńskiej, która 
ESC 10 wielką fortunę, Akcja rozgrywa się w malej v 

historia 


bohater, Emil. jest najlepszym rybakiem w w 
dziewczyną. która śpiewała kiedyś w maryna 
jest szczęśliwe do chwili. gdy okazuje się, ii 
dzinnej fortuny bogatych armatorów. 
Emil zmienia się nie do poznania, zmienia się 
Wkrótce małżeństwo rozpada się... 

Obsada filmu jest ciekawa. Emila gra Lii 
Annie Girardot. Role armatora i jego brata ob 


Wówc 


nowy film Mark: 


W filmie reż. Marka Dońskiego grają dzie 


IRZIGO TRNKI 


Ym z najlepszych realizatorów 
filmy („Stare opowieści czes- 
arte zwykle na podaniach lu- 
h. wielokrotnie nagradzano na 


Obecnie Marcel Carnć przystępuje do realizacji 
tuje nad nowym filmem pt. 

jednego ze swych dawnych projektów — filmu opar- 
życiu ludzkim widzianym pod tego na powieści Emila Zoli „Germinat*, Utwór ten 
| pojazdów zmotoryzowanych. powstanie we współprodukcji — francusko-węgierskiej. 


() bawiace się zabawkami me- 
l żdżącego na hulajnodze, mło- 
ę|a wreszcie — staruszka na 


tri się od moich poprzednich 
ne Jilmy byty pogodne, lirycz- 
mi: dominować będzie satyra: 
a isurdu, 

B icha. Trnka pragnie wyko- 


Ili 
elliere 
nów finansjery*, realizuje 


1) według noweli Georgesa 


najbardziej zainteresowało 
' nieoczekiwanie otrzymuje 
iosce La Rochelle. Główny 
losce, jego żona — prostą 
skiej knajpie. Małżeństwo 
tmil jest dziedzicem ro- 
as prosty i dobroduszny 
tcż jego stosunek do żony. 


MARCEL CARNE 


— mimo zuawansowanych prac przygotowawczych, 


zrezygnował ostatecznie z realizacji uwspólcześnionej 


wersji „Damy Kameliowej*, Powód: nieporozumienia 


z producentami. Scenariusz filmu opracował Carnć 
wspólnie z Jacquesem _ Sigurdem. Byla to historia 


oslemnastoletniej zwiazdki filmowej, która za wszei- 


ką cenę próbuje zdobyć 
pomyślana była dla Claudii 


rozgłos | pieniądze, Rola 
Cardinale, producenci 
flimie grała deanne Mo- 


natomiast zażądali, aby w 


Carnć, chociaż uważa Jeanne 1 za naj- 
trancuską, nie 


ponieważ mu- 


reau. More: 


wybitniejszą obecnie aktorkę zgo- 


* 
dzil się z propoz; 


Ją producentów, 


sialby poważnie przerobić scenariusz i przystosować 


Eo do osobowości Jeanne Moreau. W rezultacie — 


film nie zostanie zrealizowany. 


Główną rolę obejmie Laurent Terzieft. 


„chociaż 


Marcel Carne chctał, by rolę 


tę zagrała Claudla Cardinale 


— (wórca „Człowieka bez jutra" wyświetlanego przed kilku laty 
na naszych ekranach, kończy realizację filmu „Włoski bandyta". 
Będzie to współczesna satyra obyczajowa. Główne role grają: 
Vittorio Gassman, Rosanna  Schiaffino. 


o Ventura, jego żonę — 
ęli: Pierre Brasseur i Mi- 


Producenci zangażowałi Jeanne Moreau 


Ernest Borgnine oraz 


DZIECI!” 
i Dońskiego 


Pocztówka 


Z Moskwy 


many twórca radziecki 
A Marek Doński, autor słyn- 

nej „Trylogii o NMaksy- 
jauczycielki wiejskiej: 
1 dźwiękowej wersji „Matkić, 
realizuje film _ poświęcony 
przyjaźni dzieci różnych na- 
rodowości i warstw  spolecz- 
nych. Scenariusz filmu, zaty- 
<ulowanego „Witajcie,  dzie- 
napisali: Irina Doika 
i Josif Prut. 

Autorzy umieścili akcję swej 
powieści w wielkim między- 
narodowym obozie _ pionier- 
skim, położonym nad brzega- 
mi Morza Czarnego. Zjechały 
się tu dzieci z calego świata, 
reprezentujące Wszystkie rasy 
| najrozmaitsze grupy społecz. 
ne. Ma to oczywiście wpływ 
na wzajemne stosunki między 
uczestnikami obozu; początko- 
wo nie układają się one naj- 
lepiej. dochodzą do głosu za- 
sadnicze antazonizmy narodo- 
wościowe i rasowe, przeżądy, 


narodowości 


ct różnych 


które dzieci wyniosły ze swych 
domów rodzinnych. Z czasem 
Jednak waśnie te nikną, dzie- 
cl zżywają się ze sobą, zacz; 
nają się wzajemnie lepiej ro- 
zumieć, zawiązują szczere, 
serdeczne przyjaźnie. 
Człowiek nie rodzi się z In- 
stynktem wojoy, lecz z  in- 


„stynktem walki — mówią 
twórcy filmu. Jeżeli dziecka 
wychowywane jest od naj- 


młodszych lat w duchu walki 
© szczęśliwsze życie, jeżeli 
nauczy się lubić i szanowąć 
swych rówieśników z innych 
krajów — wówczas, będąc już 
dorosłym, zachowa le uczucia 


1 nie będzie czulo nienawiści 
do nikogo. 


W filmie Dońskiego jest e- 
plzod poświęcony umierającej 
dziewczynce japońskiej. Treść 
zaczerpnęli autorzy scenariu- 
sza 2 autentycznego wydarze- 
nia, jakie miało miejsce w 
Japonii: lekarze, pragnąc ui- 
żyć cierpieniom ciężko chorej 
dziewczynki, powiedzieli jej, 


Jeszcze jedna scena z tego filmu 


że wrócido zdrowia, jeżeli 
zrobi tysiąc papierowych połe- 
bi. Chora dnie i noce ślęcza. 
ła nad tym zajęciem, aż Wre- 
szcie z pomocą przyszli jej 
koledzy i kojeżanki — ucznio- 
wie japońscy. Podobnie w fil- 
mie — przyjażń dzieci róż- 
nych narodowości umożliwia 
malej Japonce wykonanie zle- 
conego jej przez lekarzy za- 
4ania. 

Zajęcia plenerowe filmu 
„Witajcie, dziecit* były kręco- 
Ne ma Krymie, w synnym 
międzynarodowym obozie pio- 


nierskim — Arteku. W reati- 
zacji scen masowych brało U- 
dział ponad 2 tysiące dzieci, 
przy czym glówne role grai 
przedstawiciele poszczególnych 
narodowości. Podczas _ zbior: 
wej przysięgi uczestników o- 
bozu, kiedy dzieci ślubowały, 
te zrobią wszystko, by umac- 
niać przyjażń między naroda. 
mi i nie dopuścić do wojny — 
stali w jednym szeregu mło- 
dzi Francuzi 1 Algierczycy, 
Hindusi i Anglicy, czarni i 
biali. 


ALBERT KLEINAS 
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— FILM POWINIEN UKAZYWAĆ 
PRAWDĘ HISTORYCZNĄ 
POPRZEZ OPOWIEŚĆ FIKCYJNĄ 


- mówi PAWEŁ JASIENICA 


„łlistória w filmie „Matka Joanna od Aniołów" Kawa” 


jerowicza nie jest pokazana 


każdej kinematografii pe- 

wien procent filmów 

— nowią co roku filmy hi 

ryczne — oparte bądź 

scenariuszach oryginalnych, 

bądź na utworach literackich. * Jakie jest 

pana zdanie o tym gatunku filmowym? 

— Przede wszystkim pragnąłbym  po- 

wstrzymać się od wszelkich ocen, ponieważ 

nie jestem krytykiem filmowym. Moje uwa- 

gi będą miały charakter jak najbardziej 

ogólny. Filmów historycznych widziałem 

dużo. Oczywiście wspomnę o tych, które 

zwróciły moją uwagę, których tendencje 
wydają mi się interesujące. 


W historii rozumianej szeroko są pewne 
problemy. które bardziej nadają się, aby za- 
jęła się nimi kamera filmowa — inne zaś 
mniej. Uważam, że takim niewdzięcznym 
problemem jest na przykład historia poli- 
tyczna. A tym najbardziej odpowiadającym 
filmowi — jak najszerzej pojęta historia 
kultury, razem 2 ludźmi reprezentującymi 
zjawiska i wydarzenia z dziedziny Kultury 
materialnej i moralnej, reprezentującymi 
umysłowość i obyczaje epoki. Można by to 
nazwać „obrazami epoki" na ekranie, nieko- 
niecznie pokazanymi przez pierwszopłanowe. 
postacie historyczne. 


Mówienie o historii politycznej wymaga 
języka pojęć z dziedziny „techniki* politycz 
nej; jutaj potrzebne jest słowo drukowane, 


10 


tylko poprzez 


kostium 


Nie wszystko daje się powiedzieć obrazem. 
Widzialem ekranie „Cichy Don*, ada 
którą bardzo lubię, do której 
często wracam. Zadawałem sobie pytanie: 
czy człowiek. który nie czytał powieści Szo- 
łochowa, wyczuje z samego tylko filmu ca- 
ły skomplikowany dramat wojny domowej? 


Pamiętam jeszcze z lat dwudziestych nie- 
my film o Iwanie Groźnym. Cenię ter film 
przede wszystkim dlatego, ponieważ pokazał 
cara Rosji na tle ówczesnych stosunków 
społecznych. A ze wszystkich filmów o Na- 
poleonie — jeden jedyny był dla mnie prze- 
konywający, właśnie ten Abla Gance'a, któ- 
ry pokazał epokę, w jakiej wzrastał Bona- 
parte. - 


— Czy znaczy to, że wyklucza pan mo- 
żliwość realizowania filmów historycznych 
o problematyce politycznej? Język filmu 
jest w stanie wyrazić pewne pojęcia, tym 
bardziej, że z ekranu można przekazać je 
ównież przy pomocy dialogów. Udowodnił 
to Fisenstein. 


— Absolutnie nie wykluczam tej możliwo- 

ale przestrzegam, przed niebezpieczeń- 
em, które polega na stosowaniu wprosz- 
czeń, na sloganowym motywowaniu posu- 
nięć politycznych. Po prostu uważam, że 
filmy. które nazwałem „obrazami epoki*, są 
latwiejsze do zrealizowania, a mogą mieć 
przecież również wymowę polityczną. 


„u.tzy człowiek, który nie czytał „Cichego Donu" Szołochowa, wy. 
Gzuje z samezu filmu Gerasimowa cały dramat wojny domowej?" 


== 


U 


— Który z polskich filmów histocycznych 
podobał się panu najbardziej? 

— Zachwyciła mnie „Matka Joanna od 
Aniołów". Jest to przykład utrafienia w tę 
właściwą warstwę historii. Bo nisioria w 
tym filmie nie jest pokazana tylko poprzez 
kostium. Film pokazał obyczaje epoki z in- 
teresującym centralnym problemem _moral- 
nym. Obraca się wokół sprawy w zasadzie 
historycznej, ale wiecznie żywej, pasjonują- 
cej ludzi. Realizacja „Matki Jaonny" jest 
argumentem. że te sprawy są tchwytne 
dła filmu. Jestem też wielbicielem tego 
utworu Iwaszkiewicza. Na ekranie, szczęśl 
wie, nie znalazły się żadne postacie histo- 
ryczne: nie ma na przykład (jak w opowia- 
daniu) aluzji ani do królowej Marysieńki, 
ani do jej dworu: słusznie to pominięto. 
Przeniesienie opowiadania na ekran zostało 
uwieńczone sukcesem. Oto rodzaj dziela ar- 
tystycznego, które nie krępuje się postacia- 
mi, lecz stwarza postacie. 

— Jest pan zatem za ukazywaniem hi- 
storii na ekranie przy pomocy fikcyjnych 
opowieści? 

— Tak. Filmy historyczne powinny być 
jakby rodzajem filmowej beletrystyki. „Krzy- 
żacy" — przykład dużego (resku historycz- 
nego — również mieszczą się w tej kon- 
cepcji. Scenariusze — obojętnie czy orygi- 
nalne, czy oprucowane na podstawie utwo-! 


nie wymagałaby skrupulatnego odtwarzania 
szczegółów biograficznych. Z postaci wspól- 
czesnych, zasługiwałby na scenariusz wielki 
polski bakteriolog proj. Hirszfeld. Widzia- 
łem przed wojną film o Pasteurze i podob- 
nie wyobrażam sobie u nas swobodnie po- 
traktowaną biografię naukowca, bo ona 
również może ukazać tę warstwę historii, 
do której film ma łatwy dostęp. 


— Nauczyciele i młodzież apelują często 
o ścisłe odtwarzanie historycznych wyda- 
rzeń ; życiorysów w filmie fabularnym, trak- 
tując to jako pomoc lekcyjną. Pana koncep- 
cja pozbawiłaby ich tej pomocy. 

— W tej dziedzinie wdzięczne pole dzi 
łania ma Wytwórnia Filmów Oświatowych. 
Widzialem dwie krótkometrażówki oparte 
na odkryciach archeologicznych w okolicach 
Gniezna i na Śląsku. Pokazano na ekranie 
zabytki historyczne, dokumenty, inscenizcję 
jragmentów „Starej Baśni" Kraszewskiego. 
To jest droga rozszerzenia wiedzy o historii. 


— Czy uważa pan, że'w wyborze tematy- 
ki fabularnego filmu historycznego naieży 
kierować się aktualnymi potrzebami? 

— Ten sam problem istnieje w pisarstwie 
historycznym. Trzeba się do tego przyznać, 


„Krzyżacy Forda są przykładem dużego tresku historycznego 


rów literackich — winny posługiwać się hi- 
storią. ale bez kronikarskiej wierności zna- 
nym faktom, Rejestrowanie wydarzeń po- 
zostawmy kronikom i kronikarzom. Podam 
przyklad: film może pokazać skutki dzialal- 
ności wielkich postaci historycznych, nie- 
koniecznie pokazuje je jako głównych bo- 
haterów opowieści; scena śmierci Traugutta 
mogła mieć wpływ na robotnika i rzemieśl- 
nika warszawskiego, mogła ukształtować 


« dalsze motywy ich działań. Byłoby to uka- 


zanie prawdy historycznej poprzez filmową 
fikcję. 

— Jskimi tematami historycznymi mógi- 
by — pana zdaniem — zająć się film pol- 
ski? 

— Do odkrycia jest cały świat wydarzeń, 
"przygód, perypetii -- nagromadzonych w pa- 
miętnikach i przekazywanych ustnie — 
z przełomowych okresów naszej historii. 
Widzę tam wiele możliwości wypowiedzenia 
się dla scenarzysty i reżysera, bez potrzeby 
opierania się na całym przyczynkorstwie 
historycznym. Na przykład film o. matce 
Conrada — Ewelinie Korzeniowskiej — mial- 
by jako tlo wydarzenia lutowe 1861 roku, 
«a postać tej bardzo interesującej kobiety 


że na historię patrzy się zawsze przez oku- 
lary człowieka współczesnego. Świadczy 
o tym już samo podjęcie problemu. Trzeba 
się też zgodzić, iż nie temat decyduje, lecz 
punkt widzenia. Film historyczny w żadnym 
wypadku nie jet ucieczką od współczesno- 
ści (często czytam takie zarzuty w recen- 
zjach filmowych). Zawsze pokazuje prze- 
szłość w zależności od zainteresowań i po- 
trzeb człowieka współczesnego. 

Dam przykład z beletrystyki: „Faraon* 
Prusa. Trudno. byłoby znaleźć — zdawało- 
by się — powieść bardziej historyczną i tó 
z dwu przyczyn, bo napisaną przed pół wie- 
kiem i trektującą o czasach sprzed wielu 
wieków. Powieść ta mówi wszakże o waż- 
nym politycznie odkryciu naukowym. Jest 
to nie tylko współczesna, lecz i przyszło- 
ściowa tematyka. 

Oczywiście, poszczególni reżyserzy akcen- 
towaliby problemy „Faraona* w indywidual- 
ny sposób, ale zawsze bylby to punkt wi- 
dzenia człowieka współczesnego. Inaczej być 
nie może. Reżyser żyjący w wieku XX two- 
rzy dla widzów swojej epoki. 


Rozmawiała: KRYSTYNA GARBIEŃ 


fanie Tedalelstze! 


onoszę, że film Sylwestra Chęcińskiego 
D „Historia żółtej ciżemki* podoba sią 
dzieciom. „Tym gorzej dla dzieci — 
napisała recenzentka FILMU, pani Joanna 
Guze (FILM nr 51-52 z ub. r.). Nie wiem, 
dla kogo gorzej, Panie Redaktorze. Bo na 
film przeznaczony dla dzieci trzeba patrzeć 
oczami dziecka, albo oglądać filmy dla star. 
szych 1 w nich szukać dziury w całym, 


Donoszę jeszcze, że „Historia żółtej ci- 
żemki* nie tylko podoba się dzieciom, ale 
jest według mnie (a już nieco wyrosłem) 
jednym z lepszych polskich filmów dla 
dzieci... 


„łe historyjka banalna „o niejakim 
Wawrzku, któremu w piętnastym wieku 
bardzo żle dzieje się na Wsi, głównie z po- 
wodu jego nieszczęsnego zamiłowania do 
strugania figurek z drzewa, kledy zada- 
niem jego jes pilnować, żeby Krasula nie 
poszła w szkodę”? Ależ przecież najlepsze 
filmy współczesnej kinematografii świato- 
wej, jeśli na nie spojrzeć od strony samej 
tylko fabuły, okażą się ckliwymi melodra- 
matami. 

„że akcja wątlutka, aż „żeby stworzyć 
pozory konfliktu, zjawia się czarny cha- 
rakter, sawny zbój — Czarny Rafal, które- 
£o zadaniem jest mącić ledwo dyszącą ak- 
cję"? Ależ, Panie Redaktorze. toż to naj 
większa zaleta tego filmu, owa prosta, nie- 
skomplikowana, jednowątkowa akcja, Nie 
nie rozprasza uwagi dzieci, pozwalając Ją 
skupić na przygodach Wawrzka. Dzieci zre- 
Sztą przejęte są zupełnie serio, gdy chło- 
plec dostaje się w ręce zbója, i sądzę, że co 
najmniej niesłusznie jest wyrzucać Wawrz- 
kowi prostą uczciwość, gdy odmawia Czar- 
nemu Rafałowi współpracy „nauczony« zą- 
pewne w domu, że takich rzeczy się nie 
robi". Nie wiem, czy w filmie dla dzieci 
uczciwość można traktować jako naiwność, 
Prawdziwe naiwności znajdujemy w flmiach 
dziecięcych londyńskiej Children Film Foun- 
datlon. a przecież nawet tam, biorąc pod 
uwagę widzenie dziecka, nie należy tragizo- 
wać. Sądzę, że  nieskomplikowana fabuła 
filmu Chęcińskiego pozostawia młodej wi- 
downi czas na zainteresowanie się obrazem 
jako takim i dzięki temu „Historia żółtej 
ciżemki uczy dzieci patrzeć. Uczy patrzeć 
(mimo cepeliowskiej chaty) na sztukę pla- 
styczną 1 uczy patrzeć na film. A że nie 
czyni tego natrętnie, lecz dyskretnie (np. 
kamera panoramuje ołtarz — gdy Wawrzek 
wchodzi wysoko po drabinie, by umieścić 
pastorał brakujący jednej z postaci) — za 
to brawo realizatorom. 


Być może, pani Guze, krytykując tilm 
Chęcińskiego, dala się zbytnio ponieść te- 
lietonowej pasji. Dziwi to jednak trochę u 
recenzentki, kióra niedawno (FILM nr 32 
z ub. r.) ć taką pasją broniła filmów Dis- 
neya. 

Andrzej R. Kozłowski 
WARSZAWA 
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STANISŁAW 


GRZELECKI 


KOKOS KŁOSY FILMV 


Rewia filmów w meksykańskim Sopocie 


estiwal Festiwali Filmowych 

w Acapulco, w Meksyku, 

należy niewątpliwie do im- 

prez szczególnie atrakcyj- 

nych dla co najmniej kilku- 
set Europejczyków, których ki- 
nematogralia meksykańska Z róż- 
nych powodów zaprasza przy tej 
okazji do malowniczego, egzo- 
tycznego Acapulco. Impreza no- 
si dumny tytuł „Resena mundial 
de los Festivales Cińematogróli- 
cos" czyli „Światowy przegląd 
festiwali filmowych* — i jest to 
nazwa w dużym stopniu słusz- 
na. O rok zaledwie młodsza od 
warszawskiego Festiwalu Festi- 
wali Filmowych, Resena w Aca- 
puleo zdobyła sobie rozgłos prze- 


de wszystkim dzięki temu, iż 
rząd meksykański nie żałuje na 
tę imprezę środków. Pozwala to 


właśnie na zapraszanie na koszt 
organizatorów owych kilkuset o- 
sób z całego niemal świata, 
głównie jednak z Europy, która 
w sztuce filmowej Kczy się naj- 
bardziej; pozwala to także na 
powoływanie od trzech lat w 
Acapulco międzynarodowego ju- 
ry Nagrody Krytyki Filmowej 
imienia Andrć Bazina. 

Jest to jedyna nagroda przy- 
znawana poprzez głosowanie, po- 
nieważ poza tym wszystkie fil- 
my uczestniczące w Resenie 0- 
trzymują nagrody honorowe, tzw. 
Głowy Indianina, oraz dyplomy. 

Właśnie w charakterze człon- 
ka owego międzynarodowego ju- 
ry, jako reprezentant polskiego 
Klubu Krytyki Filmowej, zjawi- 
łem się po bardzo interesującej 
podróży nad brzegiem Oceanu 
Spokojnego, 

Acapulco jest czymś w rodza- 
ju meksykańskiego Sopotu, czy 


może raczej Juraty, z zasadni- 
czymi jednak różnicami klima- 
tycznymi i widokowymi. Okres 


cd listopada do kwietnia jest na 
tych obszarach okresem „chło- 
du”, to znaczy, iż przeciętna 
temperatura miesiąca nie prze- 
kracza 35 stopni ciepła. Jest to 
„sezon”, który ściąga tu tysiące 
turystów, głównie Amerykanów 
Czekają na nich kolosy hoteli, 
przeważnie luksusowych z „air 
conditioning" — _ klimatyzacją, 
bez której trudno byłoby nawet 
w owej „chłodnej* porze wytrzy- 
mać w zamkniętym pokoju; cze- 
kają dziesiątki basenów kąpiel: 
wych o kryształowo czystej, fi 
trowanej wodzie morskiej. oci 
nione gajami palm kokosowych, 
piękna plaża, narty wodne, wy- 
cieczki jachtami — słowem wsz: 
stko, ca może udostępnić posia- 
danie książeczki czekowej lub 
wypchanego dolarami portfela 
Acapulco jest egzotyczne, pięk- 
ne i bardzo drogie. Jest to 
miasto - hotel, _ miasto - klub. 
miasto - restauracja. Więcej niż 
połowa mieszkańców żyje z 
usług świadczonych turystom. 
Z czega jędnak śvją miesz 
kańcy szałasów z alęzi, trzciny 
1 palmowych liści, szałasów two- 


rzących wieniec nędzy wokół 
błyszczącego luksusu. — rozjarzo- 
nego nocą światłami Acapulco 


— tego nie mogłem oczywiście 
ustalić, : 


FILMY DOBRE — 
ORGANIZACJA GORSZA 


Na takim oto tle od czterech 
lat odbywa się impreza filmo- 
wa, której głównym bodaj ce- 
lem jest zaspokojenie ambicji 
kulturalnych Meksykanów. Istot- 
nie, jest to jedyna w tak dużej 
skali i o takim rozgłosie między- 
narodowym impreza filmowa na 
kontynencie amerykańskim. 

Zainteresowanie, które budzi. 
spowodowane jest tym, iż Fe- 
stiwal Festiwali Filmowych jest 
szczególną okazją do uchwyce- 
nia rozległego obrazu rozwoju 


sztuki filmowej na świecie w 
jej osiągnięciach szczytowych, a 
ynajmniej uznanych za ta- 


bardzo vdlegle od Europy. War- 
szawa, ze swoją pięcioletnią tra- 
dycją FFF, mogłaby łatwo zdy- 
slansować i przesłonić Acapul- 
co. Gdyby nas tylko było stać 
na to! 

O ile jednak festiwal w Aca- 
pulco jest interesujący, o tyle 
nie najlepiej zorganizowany. Ta- 
kie przynajmniej wrażenie wy- 
wierała impreza ostatnia. Regu- 
łamin festiwalu, jakkolwiek jest 
dokumentem publikowanym  0- 
licjałnie, nie jest przestrzegany. 
W roku ubiegłym nie było w 
Acapulco — z różnych przyczyn 


Autora korespondencji żywo interesował 


— najważniejszych filmów: „Vi- 
ridiany', „Matki Joanny od A- 
niołów", „Cudu Malachiasza”, 
„Kroniki jednego lata", W wy- 
padku „Viridiany* — powodem 
był zakaz cenzury meksykańskiej 


(osobliwością jest fakt, iż dy- 
sektor kinematografii _ meksy- 
kańskiej — organizator festi- 


walu w Acapulco — jest jedno- 
cześnie szefem * meksykańskiej 
cenzury); w wypadku „Matki Jo- 
anny od Aniołów" — brak ofic- 
jalnego zaproszenia i... niefraso- 
bliwość Centrali Wynajmu Fil- 
mów. Przyczyny nieobecności 
pozostałych filmów nie są mi 
znane. 

Jakkolwiek pozbawiony  czte- 
rech wybitnych pozycji. festiwal 
w Acapulco był przeglądem nie- 
zmiernie interesującym. Poziom 
osiągnięć artystycznych w sztuce 
filmowej ubiegłego roku wyzna- 
czały na tym przeglądzie przede 
wszystkim dwa filmy: „Zeszłego 
roku w  Marienbadzie" Alaina 
Resnais i „Noc” Michelangelo 
Antonioniego. Właśnie obu tych 
filmów brakowała w programie 
warszawskiego FFF, jak więc wi- 
dać — jest sprawą niemal nie- 
możliwą zgromadzenie w jednym 
demonstrowanym publicznie ze- 
stawie najwybitniejszych pozycji 
filmowych roku 


KRYTYCY GŁOSUJĄ 


Wszystkie filmy demonstrowa- 
ne w Acapulco były już nieraz 


omawiane na tych łamach. Trud- 
no byłoby mi dorzucić coś wię: 
cej do ocen tych fiłmów doko- 
nanych przez moich kolegów. bę- 
dę więc mówił raczej o dysku- 
sji, która wywiązała się w Aca- 
pulco na posiedzeniu międzyna- 
rodowego jury Nagrody imienia 
Andre  Bazina, przyznawanej 
przez FIPRESCI. 

Na V Festiwalu w Acapulco 
skład tego jury był następują- 
cy: Lorenzo Batallan (Wenezue- 
la). Jean-Pierre Chartier (Fran- 
cja), Stanisław Grzelecki (Pol- 
ska), Antonin Novak (Czechosło- 
wacja), Stevo Ostojić (Jugosła- 
wia), Ann Quigley (Anglia), Jo- 
han Saaltink (Holandia),  Giu- 
seppe Sala (Włochy), Walter 
Schmieding (NRF) oraz prezes 
FIPRESCI —  Vinicio Beretta 
(Szwajcaria), jako przewodniczą- 
cy jury. Praca tego zespołu była 


meksykański folklor 


ułatwiona, iż większość 
byia znana jego czlon- 
kom z różnych festiwali. Nie- 
mniej przeto, jak się okazalo, 
przyznanie Nagrody imienia An- 
dróć Bazina nie było sprawą 
prostaj. 

W ostatnim dniu festiwalu — 
na propozycję przewodniczącego 
Beretty, który zgodnie z regula- 
minem FIPRESCI nie głosuje — 
dokonano w głosowaniu tajnym 
wstępnej eliminacji filmów — 
kandydatów do nagrody. Wynik 
był następujący: 5 głosów padło 
3 na film An- 
tonioniego i lm Kaneto 
Shindo „Naga wyspa*. W gło- 
sowaniu wzięli udział (z jednym 
głosem) dw: przedstawiciele 
dwóch głównych organizacji 
meksykańskich krytyków filmo- 
wych, zaproszeni kurtuazyjnie do 
jury. 

Następnie członkowie jury wy- 
powiadali się kolejno za swymi 
kandydatami. Przedstawiciele Ho- 
landii, Polski, Jugosławii, Wene- 
zueli i Francji uzasadniali wnio- 
ski wysuwające do nagrody film 
„Zeszłego roku w Marienbadzie*, 
Analizując jego walory formalne, 
jego awangardowy, odkrywczy 
charakter oraz ważkość proble- 
mów psychologicznych. Przedsta- 
wicie] Włoch, Sała, wykazywał 
w gorącym przemówieniu wyż- 
szość walorów humanistycznych 
reprezentowanych przez film 
„Noc*, popierał go przedstawi- 
cieł NRF, Schmieding. Te same 


o tyle 
filmów 


argumenty, arte na wysokiej 
ocenie humanistycz- 
nych. przedstawił delegat Cze- 
chosłowacji, opowiadając się za 


„Nagą wyspą”. Konfrontacja wy- 
powiedzi ujawniła tak zdecydo- 
wane poglądy, iż nie mogło być 


mowy o porzuceniu zajętych 
stanowisk. W tych warunkach 
jedynym _ rozwiązaniem była 


przyznanie Nagrody imienia An: 
dróć Bazina ex aequo obu fil- 
imom, zwłaszcza iż przedstaw 
ciel Czechosłowacji, zdecydowa - 
ny przeciwnik filmu Resnais, o- 
„powiedział się ostatecznie za 
„Nocą”. 


STRACH 
PRZED BUNUELEM 
I KAWALEROWICZEM 


W toku dyskusji zwrócono u- 


uwagę na fakt, iż festiwal w 
Acapulco nie jest pełnym prze- 
glądem * filmów —  iaureató 


głównych festiwali europeisi 
Na wniosek przedstawiciela We- 
nezueli, Batallana, jury przyję- 
ło jednogłośnie formulę, umie- 
szczoną następnie w końcowym 
werdykcie, a wyrażającą ubo- 
lewanie naszego jury, iż na FFF w 
Acapulco nie znalazły się tak 
wybitne dzieła, jak „Viridiana” 
„Matka Joanna dd _ Aniołów" 
„Cud Malachiasza* | „Kronika 
jednego lata", które — zgodnie 
ź regulaminem — poxinny by- 
ły wchodzić do repertuaru. 


Niestety, dyrekcja festiwalu, 
nierada z tej formuły, uniemo- 
żliwiła publiczne ogłoszenie na- 
grody FIPRESCI. Nagroda imie- 
nia Andrć .Bazina nie została 
więc oficjalnie wręczona w Aca- 
pulco. Większość prasy meksy- 
kańskiej uznała to za skandal, 
obwiniając dyrekcję festiwalu o 
złą wolę. Trzeba tu dodać, iż 
jeszcze przed festiwalem część 
prasy postępowej w Meksyku — 
jak tygodnik „Este" skupiający 
przedstawicieli ciekawej i ambit- 
nej grupy młodych filmowców 
tzw. Nuevo Cine — alarmowała 
opinię publiczną. iż dwa naj- 
wybitniejsze filmy roku nie będą 
prawdopodobnie demonstrowane 
w Acapulco „ze strachu, z przy- 
czyn komercyjnych, ze wzgię- 
dów politycznych,«z uprzedzeń 
religijnych". Owe dwa filmy — 
to „Viridiana” i „Matka Joanna 
od Aniołów". 


„PREZYDENT* 
ZDĄŻYŁ NA CZAS 


Dzięki energii Ambasady Pol- 
skiej w Meksyku, film „Odwic- 
dziny prezydenta" ostatecznie 
wszedł do konkursu w ostatniej 
chwili. Mogło to nastąpić, po- 
nieważ posiada on wymaganą re- 
gulaminem wersję hiszpańską. 
Tak więc po raz pierwszy sztan- 
dar polski zawisł na frontonie 
kina _festiwalowego w  Acapul- 
co. Pokaz — jakkolwiek prze- 
rwany na krótko.. trzęsieniem 
ziemi, nader rzadko występują- 
cym w Acapulco — uznać można 
za udany. Wasz korespondent 
zbierał wyrazy uznania od zgto- 


madzonych na sali krytyków i 
filmowców. 


Pokaz „Matki Joanny*, nieofic- 
jalny. zgromadził tylko nielicz- 
nych widzów, wywołując jednak 
swego rodzaju sensację. Po festi- 
walu film Kawalerowicza był 
demonstrowany w Meksyku dla 
bardzo elitarnej widowni, na 
której wywarł wielkie wrażenie, 


STANISLAW GRZELECKI 


ZBIGNIEW PITERA 


telewizja 


zajemne wpływy 

mu i telewizji wysuwa. 

ją co pewien czas nowe 

i często zgola nieoczeki- 

wane problemy. Jak 
przedstawiają się one na Zacho- 
dzie, mniej więcej wiemy. Od 
strony ekonomiczno - organiza- 
<cyjnej — obserwowaliśmy tmaso- 
we przejmowanie ateliers_filmo- 
wych przez telewizję (Holywood), 
spadek produkcji filmowej, likwi- 
dację kin i tym podobne przeja- 
wy zaostrzającej się walki konku- 
rencyjnej. W dziedzinie artystycz- 
nej mamy do zanotowania poja- 
wieułe się ekranu panoramiczne- 
ko | znacznej ilości kosztownych 
fllmów widowiskowych, a przy 
tym powstanie nowych gatunków, 
jek np. „fimy jednego stol 
(„2 gniewnych ludzi"), iuspiro- 
wanych przez spektakle telewizyj. 
ne. To ostatnie zjawisko świad- 
czy zresztą. że film i telewizja — 
nawet w obliczu ostrej walki kon- 
kurencyjnej — wcale nie muszą 
być wrogami ma śmierć i życie, 
a zasada sensownej koegzysten- 
cji może dawać wcale niezie re- 
zukaty. 


Jeżeli jednak współpraca flimu 
z telewizją bowinna ukiadać się 
w sposób najbardziej rozsądny I 
korzystny dla obu stron — to 
przede wszystkim w krajach o 
ospodarce uspołecznionej. Odpa- 
da tu bowiem moment mordec- 
czej konkurencji  niekontrolow. 
nej wybujałości rozwojowej, przy 
bywa natomiast element plano- 
wości, stałej regulacji, współdzia- 
lania | twórczego współzawodnie. 
tw: 

© ile w Polsce przy małej sie- 
«i odbiorców telewizji sprawy te 
nie nasuwają jeszcze poważniej- 
szych problemów, a sama telewi- 
zja, prawdę mówiąc. nieporadnie 
drepce w miejscu, o tyle w NRD 
można już zanotować bardzo in- 
eresujące | godne zastanowienia 
zjawiska, - 

Przedtem — jedno zdanie na 
temat istotnej różnicy pomiędzy 
telewizją Polski i NRD. Nasza te- 


lewizja, choć fatalnie wyposażona 
poa względem technicznym i sła- 
bo jeszcze rozwinięta pod _wzęię- 
dem ilości abonentów — przyno- 
Si państwu dochód idący w mi- 
liony złotych. Dyskutowano nad 
tym swego czasu w komis. 

sejmowych. Natomiast telewizja 
NRD, choć technicznie znakomi- 
<cie wyposażona | posiadająca 
cztero- czy pięciokrotnie zęstszą 
sieć odbiorćów, wcale o zasilaniu 
skarbu państwa nie myśli. Prze- 
<iwnie — otrzymuje znaczne do 
£acje | inwestuje olbrzymie su- 
my w stale podnoszenie jakości 
programu. Tu bowiem upatruje 
swój największy zysk — kultu- 
ralny, społeczny, propagandowy. 
W tej sytuacji telewizję NRD stać 
już na własną, poważną produk- 
cję filmów wszelkiego typu, rów- 
ną produkcji kinematografii. 


Pisaliśmy już o filmie „Wzbu- 
rzone sumienie" (FILM nr 2) — 
wyprodukowanym przez telewizję 
dramacie o typowych losach 
Niemców w czasie ostatniej woj- 
my. Otóż film ten, złożony z wle- 
lu części, był początkowo nada- 
wany w odcinkach, a gdy okaza- 
ło się, że wzbudził olbrzymie za- 
interesowanie u telewidzów — za- 
<zęto go wyświetlać w normal- 
nych kinach. Efekt byl nieocze- 


Wzburzone sumienie 


kiwany: film — choć znany już 
milionom widzów, a może Wlaś- 
nie dlatego, zaczął bić rekordy 
frekwencji. 

Sprawa „Wzburzonego  sumie- 
nia'* jest wielce symptomatyczna. 
Okazuje się, że produkcja filmo- 
Wa_ telewizji zdołała ostatnio zdy- 
stansować produkcję popularnej 
DEFY — | to zarówno pod wzglę- 
dem operatywności | wyników 
ekonomicznych Gest szybsza i 
tańsza), jak | — co najważniejsze 
— pod względem poziomu arty- 
stycznego. 

W rezultacie DEFA musi się 
poważnie zastanowić nad tym, 
Jak zachować czy też odzyskać 
utracone pozycje. Być może, iż 
w jakimkolwiek kraju kapitali- 
siycznym taka porażka oznacza- 
laby klęskę  kinematogratii. Tu 
Jednak rzecz ma charakter wy- 
raźnie przejściowy. Nikt bowiem 
nie odbiera DEFIE szans dalszego 
rozwoju. Nikt nie zamyka ateliers 
t nie likwiduje kin. Przeciwnie — 
być może, iż wlaśnie sama tele- 
wizja, która w tej chwili zdołała 
skupić najlepsze młode sily 
twórcze, pomoże kinematografii 
wyjść z impasu, 

Zwiedzając dziś olbrzymie hale 
DEFY w Babelsbergu, nie można 
jeszcze nabrać przekonania, że 
Rrzelom się dokonuje. Bo raczej 
le zwiastuje go ani realizowany 
Właśnie monumentalny fllm ko- 
stiumowy Martina Heliberga „Czar- 
na galera" (złośliwi twierdzą, że 
DEFA chce mieć swoich „Krzy- 
żaków"). ani nakręcana w sąsied- 

rewiowa historyjka, w 

tancerki z berlińskie- 
xo_ Friedrichstadtpalast pokazują 
zgrabne nogi. 

Wydaje się, że nowy powiew 
może przyjść przede wszystkim 
©d strony problemowych filmów 
współczesnych — może takich, jak 
ukończony ostatnio „Drugi tor: 
Joachima Kunerta — 0 ile autorz 
zdołają  przelamać dość silnie 
zakorzenione nawyki programo- 
wości oraz sztywnego, jednostron- 
nego stawiania | rozwiązywania 
na ekranie skomplikowanych sa- 
zadnień życia współczesnych Nie- 
miec. - 

Czy jednak przełom nastąpi 
szybko — trudno dziś jeszcze 
odpowiedzieć. 

W każdym razie „konkurencja 
filmu i telewizji jak najbardziej 
sprzyja w tym wypadku współ- 
zawodnictwu obu tych dziedzia 
1 jest bodźcem do coraz to no- 
wych wysiłków. 


SEL CGIBDŹ 


zy monumentalizacja widowisk fil- 

mowych, w której zachodni produ- 

cenci upatrują jeden ze sposobów 

skutecznego konkurowania z tele- 

wizją, musi prowadzić do wulgary- 
zacji tematów i szęrzenia złego smaku za 
pomocą  najnowocześniejszych zdobyczy 
techniki filmowej? 

Czy elephantiasis w zapełnianiu gigan- 
tycznej powierzchni ekranu tłumami sta- 
tystów i tonami kostiumowych akceso- 
riów ustąpi wreszcie miejsca poetyckiemu 
widzeniu historii, zdarzeń i ludzi przez 
filmowca-plastyka? 


Czy interesująca widowiskowo sekwencja 
wyścigów kwadryg z „Ben Hura* Wylera 
wciąż będ: tylko załącznikiem do stosu 
powiększonych obrazków z książki do na: 
bożeństwa w rodzaju „Króla królów 


i 
Dziesięciorga przykazań*? Czy duch Ce- 


vila B. De Milie'a wiecznie będzie błądził 
po wytwórniach filmowych, a sprawa ki 
ną monumentalnego pozostanie na zawsze 
stracona dla sztuki filmowej? 


Błędem chyba jest spiowadzanie do 
jednego mianownika kolorowych biblij- 
nych kiczów, różnych „Messalin* 1 „Kleo- 
patr”, razem z takimi próoami filmu epic- 
kiego, jak „Wikingowie*, „Spartacus* czy 
„Krzyżacy”. Wiemy, że tenże sam Sien- 
kiewicz w amerykańsko-włoskim wydaniu 
może być kiczem, a w polskirn może nim 
nie być. Dopiero gdyby tej alternatywy 
zyska — gra nie byłaby warta świecz- 


Mogło się różnie zdarzać z Sienkiewi- 
czem, różny też los mógł być udziałem 
filmów producenta Samueia  Bronstona, 
który poprzednio zrealizował właśnie 
Króla królów”, a ostatnio zademonstro- 
wał „Cyda* w reżyserii Anthony'ego 
Manna. 


Cyd to dia nas przede wszystkim ty- 
tułowy bohater tragedii Corneille'a. To- 
też scenarzysta filmu, Philip Yordan. udał 
się śladami Cyda — biorąc za pankt wyjś- 
cia dzieło francuskiego klasyka. 


Cyd — to przezwisko, które nosili ion 
Rodrigo Diaz de Bivar, jeden z najwięk- 
szych geniuszy wojskowych średniowiecz- 


SPRAWIEDLIWOŚĆ 
I POLITYKA 


Pisaliśmy przed dwoma ty- 


nej Hiszpanii. Urodzony na początku XI 
wieku. w dwudziestym ósmym roku życia 
został naczelnym dowódcą armii kastylii 

skich — ale nie na długo. Podstępny król 
Alfonso VI, zazdrosny o laury Don Kodri- 
ga, skazuje go na wygnanie. Bohater for- 
muje armię z wiernych żołnierzy i przez 
30 lat wojuje zwycięsko z wielokrotnie 


liczniejszymi wojskami muzułmańskich 
najeźdźców. W czterdzieści lat po Śmierci 
legendarnego wodza pojawia się — po- 


święcony mu — utwór „El Poema de Mio 
Cid”, który staje się hiszpańskim eposem 


narodowym. Cyda opiewają także poeci 
następnych epok, wśród nich najbardziej 
ram znany Corneille. 


Ale wróćmy do Manna i jego filmu. 
Reżyser nie pobił tu rekordu finansowe- 
go. ani własnego, ani rekordów swych 
poprzedników. Film, choć trwa z przer- 
wą 3 godziny i 15 minut, kosztował „tyl- 
ko* 6 mln. 200 tys. dolarów (,.Dziesięcioro 
przykazań* miało budżet — jak twierdzą 
znawcy — w wysokości miliona dolarów 
na każde przykazanie!). W zdjęciach bra- 
ło udział 7 tysięcy statystów, wykonano 
10 tysięcy kostiumów, 35 okrętów i 50 


W rubryce tej omawiamy 
światowe premiery najgłośniej” 
szych filmów zagranicznych 


potężnych maszyn oblężniczych. Ale nie 
to zdecydowało o sukcesie filmu. 


Scenariusz Yordana jest — jak twier- 


dzą niektórzy recenzenci — próbę „nau- 
kowej egzegezy" legendy i odznacza si 
niefałszowanym dramatyzmem. Początko- 
we partie filmu oparte są na intrydze 
zaczerpniętej z Corneille'a. Don Rodriga 
gra Charlton Heston, który po „Ben Hu- 
rze* stał się „aktorem nr I" filmowych 
supergigantów. Bohater, zaręczony z Chi- 
meną (Sophia Loren), zabija jej ojca w 
obronie honoru własnego rodzica. Chiine- 
na zaś, choć kocha Rodriga do szałeń- 
stwa, musi pomścić czyn ukochanego. 


Na tym kończą się wątki klasyczne i 
scenarzysta poczyna ze strzępów wyda- 
rzeń zaczerpniętych z na poły mitologicz- 
nych dziejów Hiszpanii układać „bogaty 
w ornamenty dywan średniowie. aple- 
gendy" („Time*). W końcowych scenach 
film osiąga patos przejmującej wizji, gdy 
martwy Cyd przytroczony do białego ru- 
maka pojawia się na polu swej ostatniej 
bitwy. Chociaż bohater wydaje się nazbyt 
uwspółcześniony, to jednak jego walka 
o ludzkie prawa nadaje mu sens ponad- 
czasowy. 


Anthony Mann potrafił zorganizować bo- 
gaty materiał dramaturgiczny i insceniza- 
cyjny sprawnie, z polotem i wyczuciem 
mocnego, epickiego rytmu. Ten właśnie 
rytm i naiwną, baśniową umowność wi- 
dowiska uwypukla jeszcze konwencja 
przyjęta przez scenarzystę. który zdaje 
sobie sprawę. że od epizodów o charakte- 
rze epickim widz nie wymaga ścisłej dia- 
maturgicznej ciągłości i że zachowują one 
swój walor artystyczny także jako od- 
dzielne partie filmu. 


Niektóre ze scen potrafiły — podobno 
dzięki swemu naiwnemu wdziękowi i po- 
ezji — zachować wiele z atmosfery strof 
starego poematu. A to już jest wiele — 
wydaje się bowiem, że mamy do czynie- 
nia z zaczątkami jakiegoś stylu kostiumo- 
wego widowiska filmowego, którego au- 
torzy nie powinni zapominać, iż gatunek 
ten ma w swym dorobku pamiętne in- 
scenizacje Szekspirowskie Laurence'a Ol 
viera. Warto to podkreślić, chociaż chwiia- 
mi w spojrzeniu Charltona Hestona, żdy 
zbrojny w żelazo i potężny miecz wspina 
się na konia — widz odczytuje nieme 
błaganie o... windę. 


Z.P. 


spektakl; wykrusza się raczej 
środek. który istnieje między 


tymi skrajnymi 
Oto przykład. 


biegunami. 


godniami o premierze „Wyro- 


PRAS 


ku w Norymberdze" i o dy- 
skusjach, jakie film ten wy- 
wołał. Oto ciekawy głos kry- 
tyka paryskiego „Arts”, Jean 
Louis Bory'ego: 

Wszystko w tym __ filmie 
sprowadza się do pytania, czy 
ów starszy już sędzia amery- 
kański o pomarszczonej twa- 
rzy ulegnie naciskowi kole- 
gów 1 presji potężnej anglo- 
saskiej zasady: „Right or 
wrong, my country" (słuszne 
czy niesłuszne, ale to moja 
ojczyzna) | czy wyda na by- 
łych sędziów hitlerowskich. 
sadzonych _w Norymberdze, 
wyrok „polityczny”, czy też 
wyrok sprawiediiwy. Wyrok 
„polityczny" powinien być u- 
niewinniający, gdyż  voraz 
częściej patrzy się w USA na 
Niemców jako na przyszłych 
sojuszników. W duszy, sędzie- 
go. sprowadzonego ze spokoj- 
nej prowincji amerykańskiej 
do  apokaliptycznych. rozbie 
tych murów Norymbergi 1948 
roku, toczy się wałka. Niem- 
cy dokoła wydają mu się za- 
straszeni, z uciekającymi =poj- 
rzeniami, uniżeni, ale raczej 
sympatyczni. Czy ta piękna 
dystyngowana dama, wdowa 
po powieszonym generale hi- 
tlerowskim, też należy do ni 
rodu potworów? Czy wiedzi: 
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zagranicznej 


ła o obozach zagłady? Jak 
zmierzyć odpowiedzialność 0- 
sobnika X czy osobnika Y. 
jak rozciagnąc ją na cały na- 
ród? Ale sędzia — — bohater 
filmu — należy do pokolenia. 
które przywiązuje wagę do 
takich pojęć jak „cywilizacja* 
i poszanowanie godności 
ludzkiej”. Innym wolno iść 
na kompromisy. sędziemu nie. 
Pierwszy człowiek skazany 
niewinnie w imię racji stanu 
oznacza rosnący las obozów 
zagłady. Sędzia wydaje wyrok 
skazujący tamtych sędziów. 


„MARIENBAD* — TRIUMF 
FILMU OSOBISTEGO 


Paradoks pierwszy: film Re- 
nć Clómenta „Jaka radość 
żyć*, odpowiadający wszyst- 
kim regułom filmu komercjal- 
nego. mający gwiazdę" (tak 
awansował Alain Delon). bły- 
skotliwy scenariusz wyposażo- 
ny we wszystkie walory ma- 


jące zapewnić mu zdobycie 
„publiczności” (czył — w ro- 
zumieniu dystrybutorów — — 
wszystkich grup publiczności) 
— robi generalną klapę i w 
krótkim czasie zostaje zdjęty 
z afisza paryskich kin zero- 
ekranowych. 

Paradoks drugi: film Alaina 
Resnais „Zeszlego roku W 
Marienbadzie". trudny. bez 
„gwiazd”, prawie bez ascji. 
iraktowany w założeniu przez 
twórców i dystrybutorów jako 
film „osobisty”, nie  komer- 
cjalny. przeznaczony dla oxre- 
śionej warstwy _ publiczności. 
zdobywa w Paryżu ogromny 
sukces kasowy. bijąc rekordy 
frekwencji w. kinach zeroekra- 
nowych. 


Jaki stąd wniosek? — Py- 
tanie to przewija się przez 
prasę francuską. Może ten, że 
dawne pojęcie filmu ..komer- 
cjałnego* zaczyna ulegać e- 
wolucji. że z ią nazwą bę- 
dziemy może łączyć niebawem 


filmy trudne. „osobiste”. któ- 
re zdobędą sobie swą własną 
publiczność. pewną kategorię 
widzów. Z tego punktu widze” 
nia przestaje być komercjalny 
(kasowy) film Ciómenta. a 
zaczyna nim być film Resnais. 
Także ankieta przeprowadzo- 
na ostatnio wśród krytyków 
francuskich przez ..Cahiers du 
Cinema* dowodzi, że masowo 
stawiają oni na film ..osobi- 
sty”. jako film przyszłości. 
Oczywiście — pisze Boussinot 
— pod warunkiem, że prawo 
wolnego wyboru ' tematu i 
swobody realizacji stanie się 
we Francji regułą. a nie wy- 
jątkiem. gdyż „bez wolności 
ekonomicznej nie ma wołnoś- 
£i artystycznej”. 


„KLEOPATRA* — NOWY 
TRIUMF SUPERSPEKTAKLU? 


Gdy film „osobisty* zaczy- 
na umacniać swą pozycję, u- 
gruntowuje ją również Super- 


w Hollywoodzie — pisze P. 
Benson w ..Constellation" — 
pewien amerykański produ- 
cent patrzy triumfalnym wzro- 
kiem na skrawek papieru. na 
którym wypisane są rujnują- 
ce pozornie cyfry. Na_ jego 
nowy film wydano dotychczas 
4 miliony dolarów. a nie na- 
kręcono do dziś prawie ani 
metra taśmy, gdyż całą sumę 
pochłonęło montowanie gigan- 


tycznej machiny  realizator- 
skiej. Ten producent — to 
Spyros Skouras z „.20-1h Cen- 

ten film — to 


Produkcja supet- 
Biganta będzie w sumie ko- 
sztowala 12 milionów dolarów. 
z czego gaża Elizabeth Taylor 
wyniesie tyle. ile gaża «niej 
reszty aktorów. Ale Skouras 
liczy, że wydatek ten zWró- 
ci mu się dziesięciokrotnie. 


Skouras — pisze dalej rien- 
son — zna nowe prawa ki- 
na. W 196i roku. aby skłonić 
mieszkańca Kansas City, han- 
dlarza tekstyliów w Honolulu 
i komiwojażera z Hamburga. 
by zamknął telewizor i prze- 
szedł na drugą stronę ulicy 
do kina — trzeba wydać 12 
milionów dolarów. 


Z. G. 


TARPANY 


Scenariusz: Marian Nrandys, 
Stanisław Kowalewski 1 Kazi- 
mierz Kutz. 
Reżyseria: Kazimierz Kutz. 
Zdjęcia: Wiesław Zdort. 
Muzyka: Wojciech Kilar, 
Wykonawcy: Kierownik 
ośrodka doświadczalnego — 
Andrzej Szalawski, Nina. jego 
żona Ewa Krasnodębska, 
Basia — Teresa Tuszyńska, Ję- 
drek 


lerz — Karol Rómel, zalotnik 
Jerzy Turek. 


Produkcja: Zespół Realiza- 
torów Filmowych KADR — 
1961. 


Nowy fllm Kazimierza Ku- Dodatek: „Kled; s p 

Ć a ; „Kledy były Szwedy*, Pomysł i realizacja: 
EAC ża Wala B. Kosiński | Szymon Kobyliński. Produkcja: Wytwórnia 
aan aaa aunowaa, | Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 1%1. Dowcipnie 
2 pociągu". Akcja „Tarpanów" ożywione pastisze siedemnastowiecznych sztychów. uka- 


rozgrywa się współcześnie na 
Mazurach. Wkrótce zamieści- 
my. recenzję tego filmu. 


zujących znane z. historii epizody najazdu szwedzkiego. 


POKÓJ PRZYCHODZĄCEMU 
NA ŚWIAT 


(Mir _wchodiaszczemu) 
Aleksander Ałow | 


Reżyseria: Aleksander Ałow | Władimir Naumow 

Zdjęcia: Anatol Kuzniecow 

Muzyka: Mikolaj Karetnikow 

Wykonawcy: Jamszczikow — W. Awdiuszko, 
Iwiew — A. Demianenko, Rukawicin — S. Chitrow, 
Niemka — L. Szaporenko, Francuzka — V. Boca- 
doreau, Amerykanin — N. Grińko, dowódca bała- 
licnu — N. Timoflejew, dziewczyna regulująca 
ruch — I. fzwicka, Serb — A. Fajt, 


Dodatek: „Kiedy tak pada śnieg". Produkcja: Mosfilm (ZSRR) — 191. - 
Realizacja: Jan Laskowski. Zdjęci: 

Wieslaw Pyda. Opracowanie plastycz- REJ 
ne: Roman Wołyniec, Muzyk: P: 

wet MHertei. Produkcja: Studio Fi- Jeden z najbardziej interesujących filmów ra- 
mów Lalkowych w Tuszynie. Kultu- dzieckiej „nowej zmiany”. Akcja rozgrywa się na 
ralnie zrealizowana impresja. Recen- terenie Niemiec, w ostatnim dniu wojny. Trzej 
zję tego filmu zamieściliśmy w nr bohaterowie: stary frontowy żołnierz, młody po- 
22 z ub. roku. Przy okazji prostuje- rucznik i zaradny szofer wiozą do szpitala Niem- 
my, że fllm jest czarno-biały, a nie kę oczekującą narodzin dziecka. Niebanalny obraz 
barwny — jak podaliśmy w czołówce wojny, znakomita gra aktorów, a przy tym pew- 
w nr, 51-52 z ub. roku. na niejednolitość stylistyczna. Na ostatnim festi- 


walu w Wenecji fllm otrzymał Srebrnego Lwa. 


KOMEDIANTY 


Scenariusz wedlug powieści Ignacego Maciejow- 
uklego (Sewera). „U progu sztuki”; Aleksander 
Ścibor-Rylski. 

Reżyseria: Adolf Forbert 

Muzyka: Witold. Krzemiński 

Scenografia: Anatol. Radzinowicz 

Kostiumy: Jan Marcin Szancer 

Wykonawcy: Dziunia — Ewa Radzikowska, mat 
ka Dziuni — Barbara Rachwalska, Werner — Ji 
zet Kondrat, Janek — Henryk Boukołowski, d; 
rektorowa — Hanna Skarżanka, Hipolit — ' Leo- 
nard Pletraszek, Ludka — Wiesława Kwaśniew- 
ska, poeta — Andrzej Maj, Szczerbiec — Rom 
Sykala, hrabia — Krzysztoł Chamiee, niblsia — 
Bogdana Majda, Gąslor — Marian Nowicki, ojciec 
Hipolita — Czesław Kalinowski, sufier — Stani- 
slaw Mliski. W pozostałych rolach: Jadwiga An- 
drzejewska, Zofia Wilczyńska, Krzysztof Zlembiń- 
ski, Gustaw _Lutklewicz, Mariusz Gorczyński, Zo- 
fia Merle, Cezary Julski, Stanisław Łapiński, Cze- 
sław Przybyła, 5 7 
Produkcja: Zespól Realizotorów Filmowych | w? Pomlandwaki zajcja: Realizacja: 
STA wicz i E. Bryla. Komentarz: K. Ką- 

kolewski. Produkcja: Wytwórnia Fil- 

Adaptacja filmowa powieści Sewera o trupie | mów Dokumentalnych w Warszawie — 
aktorskiej, wędrującej po prowincjonalnych mia- | 1961. Rzetelnie zrealizowany reportaż. 
steczkach Galicji. Recenzję zamieszczamy na str. 5. 


(Konec cesty) 


Scenariusz: B. Brejcha, J. 
Mares i O. Kirchner 


„Kubizm': 

Reżyseria: M. Cikan (Le Coubismej. Reali- 
Zdjęcia: V. Hunka m azrcić AOS 
Re. jęcia: Guy Delecluse, 
Muzyka: S. Lucky Produkcja: - Spartacus 
Wykonawcy: Lachman — M. | Film (Francja). Barw- 
Ruzek, Eva Kostkova — A. ny film ukazujący ge- 
Vranova, Kostka — V. Raz, | nezę i rozwój jednego 
Rokos — R. Deyl, Ruzena — | z kierunków współczes- 
Eva Klepacova, kapitan Lukes | nego malarstwa — ku- 


— J. Bek, porucznik Bouchal bizmu, 
— G. Heverle, Jirak — M. Ko- 
pecky,. Zvonioek — R. Hru- 


sinsky 
Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Fabularnych — Barran- 
dov (CSRS) — 1959. 

+* 


Film sensacyjny. Schwytany 
w_czasie ucieczki w 1947 roku 
SS-man składa zeznanie, że 
korzystał z pomocy mieszkań- 
ca pogranicznego miasta, któ- 
ry — z kolei — zwolniony 
przedterminowo z więzienia, 
stara się odzyskać swą zapła- 
tę — skrzynkę z angielskimi 
funtami: prowadzi to do no- 
wych zbrodni. Film _ bardzo 
przeciętny, pozbawiony jakich- 
kolwiek ambicji. a | ponadto 
grzeszący naiwnościami i nie- 
dobrą grą aktorską. 


TYTUŁ FILMU 


Kałużyński 


Kowalski 
Michałek 
Plażewski 


A. Jackiewicz 


B. 
th 


Czyste niebo 


Moby Dick 


1 bohater 


buntownik 


Tu_ radio 
Gliwice! 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrzina Agencja Fotograficzna, Wytwórnia HIM 
Filmów Dokumentalnych, Zjednoczone Zespoly Realizatorów Filmo- 

wych, D. Łomaczewska, F. Myszkowski, Z. Nasierowska, Z. Rozniysło- 
wicz, R. Suraik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm 
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(Czechosłowacja), Defa Film (NRD), „Cinćmonde*, Unifrance Film 
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TYGODNIK 


chiwum. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i _ Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 602-063, Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 91—; rocznie — 18? zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konio Nr 1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trall Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „.Pra- 
sa”, Warszawa. Marszałkowska 3/5. Nakład: 130.000. Nu- 
mer oddano do druku 28.1.1962 r. Zam. 113. H-25, 


Czytajcie rozmowę 
na stronie 6-ej 


Zdjęcia: Roman Sumik 


BASIA W WARSZAWIE 


